
Lódź, lalu 1899 r. 
N~ 35. 

Cena prenumeraty 
w Łodzi: 

Rocznie rb. 8 k. 

Półrocznie" 4 -
Kwartalnie" 2-
Miesięcznie" - 67 

Odn08Ztlnie 10 k. m. 

Kalendarzyk tygodniowy. 

Poniedziałek Juliana M. 
Wtorek Walentego Kapł. 
Środa Popielec. Fanstyna. 
Czwartek Jnlianny P. M. 
Piątek Sylwina B. 
Sobota Symeona B. M. 
Niedziela Konrada W. 

. Wschód g. 7 m. 27. 
Zachód g. 5 m. 3 
Długość dnia g. 9 m. 35. 

Egz. pojedyńczy 5 k. L _________ -I 

Z przesyłką pocztową: 

Rocznie ...• rb. 10 k. 
Półrocznie. . ." 5 
Kwartalnie .. " 2 60 
Miesięcznie . . " 86. 
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REDAKCYA 

AOMINISTRACYA 
W ŁODZI, 

ul. piotrkowllka M 81. 

Ui~DDik ~cli t yczn y, ~rz~my~lcwy, ~kan Clili CZlly, ~~almD y i li hracki, iIlu~trawan y. 
Poniedziałek, dnia 1 (13) lutego 1899 r. 

Kantory: v.łasny w Warszawie, ul. ObOŹ13 'I; w fa~lan!cach u Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta. 

CENA OGtOSZEŃ w .Rozwoju;" .N a d e II ł a n e" na l-ej .ątrollllicy kop. 60 za wiersz. Zwyc;:ajne ogłoszenia za ~ekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. Małe ogłoszenia po 11/ 2 kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejco). l{eklamy I Nekrologi po 16 kop. za wiersz petitowy. 

.. 8.=-.... :. 
MASKARADA ARTYSTYCZNA 

w Sali Koncertowej 
We Wtorek dni~ 14 lutego 1899 r. 

ŁOnZKA FILIA 

WARSZAWSKIEJ FABRYKI 
Palenia Kawy, . Cykoryi i Surogatów Kawy 

"PLUTON" 
w ŁODZI 

IIlica Piott-kowska N2 16 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. NiemirII. 
WYSTAWY: Salon artystyczny, ul. Benedykta M 1-

.. . PANORAMA. Oblężenie Paryża, pasaż SZulca. 
TEATR ZIMOWY" Victoria" (nI. Piotrko.wska M 67). 

"Książe pan" krotochwila w 3-ch AbramowICza i Rnsz
kowskiego i "Maski" dramat w 1-ym akrie Rżoberta Bracco. 
Benefis Mielnickiego. Występ p. Romana elazowskiego. 
Początek o godzinie 8-ej wieczoręm. 

Sprawa Barucha. 

(Dalszy ciąg)· 

N.ast.~pnie 'przywołano świadk.a Fuk~a, agen
ta polIcy I śledczej, który wraz z mnyml agenta
mi obserwował fabrykę Barucha z okna mieszka
nia Emmy Szulc. 

. Świ~dek potwierdza poprzelinie zeznania, 

cs_ - ±s 
opowiada również, że Lebenson uśmiechnął si~, 
zobaczywszy agentów. 

p rok u r a t o r. Co robił Lewandowski, gdy 
Lebenson podpalał? 

Ś w. Stał stale przyoknie. 
p rok. Czy świadek nie zna szczegółów 

pożaru fabryki Landau, którego wspólnikiem był 
Sand. 

Św. Nie; słyszałem tylko, że Landau był 
podejrzany o podpalenie. 

O br. K r z y c k i. W jakim celu rewido-
. ~ 1· p. '~'l ";p,,ill Lebensona? 

łJV .l.1JVu... \... .... - . I.. 

do niej i zażadała ruieszkallla Go Ulli:ka .. v ,; ~ __ _ 

poleciwszy ró~nież jej, by zwracała uwagę n~ 
Barucha. Widziała kilkakrotnie Barucha z San
dem. W niedziel~ widziała Barucha, Sanda i Le
beDsona, rozmawiających razem. W dniu pOdpa
lenia widziała, jak Baruch spacerował z San
dem i konferował z Leben~onem. 

Na zapytanie prokuratora, czy była WZywa-
na w dniu 19 styczllia r. b. do policyi, po-

I 
tw:ierdza ten fakt i nadmienia, że protokół był 
spIsany. . 

I Świadek Bittller, były agent policyjny, 
oprócz znanych już szczegbł:rw, zeznaje. że Le-
·wandowski 'nie stał stale przyoknie, że widać 
było tylko jego sylwetk~. Na zapytanie obroń
cy Kamińskiego, z czego utrzYmuje I:li~ Emma 
Szulc, odrzekł, że z procentów od funduszu, któ
ry oąebrała w spadku po ' ojcu: 

Swiadek Sumowski lltwIerdza znane już 
. szczegóły. 

Na tern zawieszono posiedzenie na półtorej 
godziriy. 

Po przerwie zelUawał pierwszy p. Kowalik, 
naczelnik łódzkiej policyi śledczej. Opowiedział 
Szczegółowo całą działalność policyi. Cz~~te po
żary w Łodzi, których główną przyczyną musia
ło być podpalenie, skłoniły go do uważniejszego 
śledzenia i wyszukania podpalaczy z zawodu, 
o istniedu których nie wątpił. Skoro wi~c Le
wandowski denuncyował Barucha, użył wszel
kich środków, aby zdemaskować podpalaczy, 
i w tym celu przedsi~wziął wszy~tkie wyżej wy
mienione zarządzenia, starając SI~ jednocześnip., 
aby wszelka możliwość pożaru była wykluczoną. 

Świadek Fr. Schimmel objaśnił stosunek Ba
rucha do towarzystwa akcyj~ego K. Scheiblera, 
która sprzedawała BaruchoWI prz~dz~. Baruch 
był złym płatnikiem. 

Były buchalter Barucha, Daniel Wolrauch 
nie wiele szczegółów mógł udzi~lić, gdyż kl'ótk~ 
tylko pracował w fabryce. Toz samo zarządza-

s 
jący Wollrauch, który mi~dzy innemi nadmienił, 
Że w oddziale Lewandowskiego nigdy benzyny 
nie było. 

Ogromne zaintereHowanie si~ wywołały ze
znania Pawła Dobranir.kiego, który miał kontlakt 
z Bal'lIchem, mocą którego, cała produkcya fa
bryki była jemu i drugiemu świadko wi, Wieselo
wi oddana w komis. 

Dobranicki mówił cicho, tak, źe najbliżej 
siedzący nie słyszeli go; przy tern na wi~kszość 
pytań odpowiadał "nie wiem". On i Wiesel przy
toczyli n~eco danych o stanie majątkowym Ba-

I '7 f> ',q':' pl'oku:-ator . w oskarżeniu dokła-

"Spóźlliona pur ... l " ... ~.~- ._4 t 

rej niema żadnej niejasności, zeznania Świadków 
bowiem Hą niemal jednomyślIle i żadnej nie po
zostawiają wątpliwości) wp~ywają na to, Że nie 
będ~ obszerniej rozwodził Sl~. . 

Sprawa, którą dzis prze~łuchalIśmy nadzwy
czaj illteresująca nie tylko prawników, ale szer
sz5 ogół, dla Łodzi :laś ma Olla pierwszorz~dne 
znaczenie, gdy i odbijają si~ w niej dziwne, ory
ginalne stosunki tego miasta, które pod wzgl~
dem ludności zajmuje piąte miejsce w Cesarstwie 
a pod względem przemysłowym bodaj czy nie 
piewsze. . 

Te stosunki lokalne odrebne niż gdzie in
dziej, sama osobistość 'Baru~ha, człowieka zaj
mującego pokaźne stanowisko w społ~czeństwie 
łódzkiem, rzą.dki zresztą fakt przyłapallla złoczyń
cy na gorącym uczynku wobec naocznych świad
ków - wszystko to nadało olbrzymi rozgłos ni
niejszej sprawie, rozgłos, którego najlepszym do
wodem tłumnie tu zebrana publiczność ze wszyst
kich sfer miasta. 

Wam, panowie s~dziowie, którzy mieszkacie 
w okolicy Łodzi, nieobce są wal"llllki życia tu
tejszego. Musiała waszą uwag~ zwrócić znaczna 
liczba pożarów, jakie si~ w Łodzi wydarzają, 
nie palą się domy drewniane, lecz fabryki, 
w których wszelkie środki ostrożności od ognia 
są zachowywane, gdzie niema pieców. Palą się 

. fabryki ubezpieczone i to wysoko, przeważnie 
w nocy, a nikt nie potrafi wyjaśnić przyczyny 
pożarn. Z przyczyn niewiadomych powstał ogień 
-oto zwykle co si~ słyszy o pożarach łódzkich 
oficyalnie, bo po mieście różne sądy i opinia 
o tych sprawach krą,żą. 

Gdy powHtanie pożar w mieszkaniu prywat-
nem, każdy stara si~ zbadać przyczyn~ jel?o .po

I wstania. A przy pożarach fabryki jakże SI~ ma-

I czej dzieje. Właściciel o niczem nie wie, żadnych 
podejrzeń nie ma; uzyskuje łatwo ubezpieczenie. 
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Zdarza się, że powstanie ognia wydaje się ... bar
dzo dziwnGm, nieraz niewytłomaczalnem. Władze 
prowadzą wówczatl śleuztwo, lecz z braku dowo
dów uniewinniają. MlIm pod ręką wykaz poża
rów w roku 1897, otóż jakie 90 ich procent po
wstaje z przyczyn niewiadomych, a zaledwie w 3 
pożarach na 100 podejrzanych bywały cienie do
wodów, zbyt jednak llieuchwytne, by mogły za
prowadzić na ławę oskarżonych. Nakoniec teraz 
mamy proces, gdzie sprawa jest jasną, gdzie są 
dowody zbyt namacalne, by można je negować. 

Nie było coprawda popełnione przestępstwo, 
nie było pożaru, lecz istniało usiłowanie, a to 
wystarczy do kwalifikacyi popełnionego czynu. 

Tu prokurator cytuje szereg postanowień se· 
natu oraz poglądy wybitnych prawników na ana
logiczne sprawy. 

Obecnie mamy do czynienia z trzema prze
stępcami, z których jeden, Abraham Sand, zdo
łał uniknąć karzącej ręki sprawiedliwości, a dwaj 
zasiadają na ławie oskarż&nych. 

Za ce? 
Za usiłowanie podpalenia fabryki, wysoko 

ubezpieczonej, odległej zaledwie o 19 kroków od 
domów mies:t.kalnych; więc przy pożarze groziło 
niebezpieczeństwo życiu i mieniu wielu osób, tern 
więcej, że zgromadzono ogromną ilość materyalu 
palnego, i że fabryka była oświecana gazem, 
o wybuch którego w tych warunkacb nie t.·udno. 

Bezpośrednim podpalaczem jest Lebenson. 
Z jakich pobudek działał. Czy pałał zemstą 
do Barucba, był jego wrogiem, czy miał udział 
finansowy w fabryce. Bynajmniej. Jedyną po
budką jego czynu było uzyskanie 500 rubli wy
nagrodzenia; był biedny, miał sześcioro dzieci. 
Jabym prosił sędziów, aby byli w wyroku swym 
dlań łagodniejszymi. 

Nie zasługuje natomiast na współczucie mo
ralny sprawca przestępstwa. 

Pocbłonęła go gorączka zrobienia grosza. 
Iluż to mamy w Łodzi, którzy, posiadając 50 rh. 
g~tó'Yki, w l~t kil)t~ stal~ si~ ~n!t)il~i·atnj; ja
kIeml drogamI, mn!~]i:~~ z tern. Chciał ich Ba
ruch naśladowa{ Pieniędzy nie miał, najlepszy 
do~óct, ~b w bilansie wykazano długów 223,500 
~ majątku 38.860 rubli. 

Nie mając gotowizny, zaczął operować kre
dytem, wekslami; ie jednak na fachu się nie znał, 
kupcem dobrym również nie był, a życie prowa
dził hulaazcze, przegrywał w karty, nic dziwnego 
iż wpadł na pochyłość, po której coraz szybciej 
i szybciej toczył się na dOl - do ruiny. A wiele 
do niej przyczynił się równjeż kontrakt, zawarty 
przez Barucha z Dohranickim i Weizelem kont
rakt, mocą którego Baruch stał się poprostu nie
wolnikiem. 

Ciekawy to dokument, którem~ warto się 
przyjrzeć. 

Czytamy w § 2: wszystkie towary, wypro-

# 

12) 
Piotr Sales_ 

SAMOTNICE. 
Romans w trzech częściach. 

z francuskiego przełozyl BolesłaU) Londyński. 

. (Dalszy ciąg -patrz M 32). 

Dotąd jeszcze nie mogła si~ zrezygnować, 
ale Joannie równie pilno było do odjazdu, jak 
jej szwagrowi do pozbycia się jej z domu. 

Wszystko odbywało się w ich pokojach; ża
den ze służących nie był w nic wtajemniczony. 
I gdy nocą, Joanna wsiadała do breku z dziec
kiem i Korwaną, można było ·przypuszczać, że po
prostu wraca do Saint-Malo po włóczki i hafty, 
i że przenocuje u tej kobiety, jak się to jej nie
raz zdarzało. 

Wiozła jedn~ tylko walizę; szwagier miał 
jej odwieść resztę rzeczy osobiście do Paryża. 

W ten sposób, nikt ani spostrzeże, że wy je- ' 
cbała na zawsze, dopóty, dopóki wcale nie 
wróci: 

Miała dość siły, ażeby nie płakać, żegnając 
się z siostrą. Czyż zresztą nie przyrzekły sobie 
pisywać do siebie b e \I, nstanku i widywać się 
w Paryżu z chwilą, gdy p. Koellek wróci na 
okret? 

-Zaledw~e jednak powóz wyjecbał z dziedziń-

ROZWÓJ. Poniedziałek, dnła 13 lutego 1899 r. 

dukowane w fabryce Barucha, sprzedawane bę
dą wyłącznie przez pośrednictwo Dobraniekiego 
i Weizela. 

Dalej znajdujemy w kontrakcie następujące 
warunki; firma Dobrauickiego i Weizela daje na I 

tOW Uf 50% od cen brutto; firma może sprzedawać 
towar według cen dowolnych, nie niższych jednak 
jak 50% ich wartości. Wszystkie koszty sprze
daży ponosi Baruch. Baruch płaci firmie prowizyę 
41/ 2 procent, jest odpowiedzialny za niewypła
caluych dłużników 4/5 sumy. Po ukończeniu 
kontraktu (trzecbletniego) Barucb zwraca zalicze
nie odebrane z prowizyą. W razie sprzedaży, 
wydzierżawienia fabryki lub niedotrzymania wa
runków kontraktu, Baruch płaci odazkodowania 
w pierwi3zym roku 15,000 rubli, w drugim 10,000 
rubli. 

W razie pożaru umowa rozwiązana, Baruch 
nie płaci odszkodowania; w pulisie iednak musi 
być zastrzeżone pierwszeństwo Dobranickiego do 
odebrania pieniędzy. 

Ten punkt kontraktu mógł bardzo łatwo na
sunąć Baruchowi myśl, że jedyne dlań wyjście 
spalenie fabryki, tern więcej, że tak był skrępo
wany przez firmę Dobranickiego i Weizela, iż 
niepodobnem prawic było mu wybrnąć z fatalnej 
sytuacyi. 

Do urzeczywistnienia swego podstępnego za-
I miaru potrzeba było Baruchowi człowieka do
świadczonego w tych sprawach, a takim był Sand, 
który tern chętniej podjął się roli wykonawcy, 
że miał u Barucha 3,000 rubli, których nie mógł 
odebrać. 

Skreśliwszy jeszcze pokrót ce fakt prze
stępstwa, wnosi prokurator surowe ukaranie Ba
rucha, dla Lebensona zaś żąda uznania okoliczności 
łagodzących. 

Mowa prokuratora trwała 1 g. 40 m. 
(Dok. nast.) 

Łódzkie Towarzystwo Muzyczne. 
W ubiegły piątek, dnia 10 b. m., o godzi

nie S-ej wieczorem odbyło się pierwsze 'ogólne 
zebranie członków założycieli oraz dotychczaso
wych członk6w łódzkiego Towarzystwa muzy
cznego, w tymczasowym lokalu własnym tegoż 
towarzystwa, przy ulicy Zawadzkiej M 5. 

Po ukonstytuowaniu ogolnego zebrania przez 
inicyatora i z najczynniejszycb członków zało
życieli towarzystwa p. H. Grohmanna, tenże, wy
brany przez aklamacyę, na przewodniczącego, 
zaprosił na asesorÓw pp. K. Płacheckiego i J. 
Kunitzera, na trzymającego zaś pióro, p. A. Ma
łaahowskiego, poczem przystąpiono do wyboru 

ca zamkowego, baronowa Koellek, nie mogąc się 
dłużej hamować, pobiegła do swego pokoju, z pier
aią rozdartą łkaniem, a służba, przecbodząca przez 
korytarz, mogła była ją słyszać na tarasie samą 
jedną, skarżącą się do skał i morza. 

Tam to, mogła się' była nareszcie oddać 
w całości swojej rozpaczy i zgryzocie, gdy nagle 
w poprzek zdradliwych skał Koelleku, spostrze
gła, w dali, na morzu, mały statek, obcy w tych 
stronacb, a jednak nie obcy dla niej; i łzy jej 
wstrzymały się w przystępie niewypowiedzianej 
zgrozy, a głos jej wyszeptał ze drżeniem: . 

- Boże!... To yacht Pawła Dars.ana! 

III. 

Miłość i rezygnacya. 

Był to mały okręcik o białem pudle, który, 
poruszany wiatrem, mógł uchodzić za ptaka, pru
jącego fale morskie. Marta, żona, córka i wnucz

l ka marynarza, poznała go odrazu. Wistocie, był 
to yacht Pawła Darsana. 

- Po co przyjechał? .. Co on tu robi? .. 
Po co przyjecbał?.. Odgadła odrazu, a je

dnak nie śmiała znaleM odpowiedzi; usiłowała 
wątpić. 

- Czyż jeden taki okręt jest tylko na I 

świecie? 
Luneta morska znajdowała się zawsze na ta

rasie. Marta cała w gorączce, skierowała ją 
wprost na oh~y statek; i wtedy zbladła okropnie 
a serce jej bić na chwilę przestało. 

J\'!! 35 

członków zarządu i komisyi rewizyjnej przez pi· 
śmienne głosowanie. W głosowaniu przyjeło u
dział 39 osób. Do zarządu powołano: pp. H o.roh
mana, T. Trenkiera, K. Służewskiego, A. Mała
chowskiego, R. Geyera, J. Birnbauma, H. Hosera, 
K. Haeasnera, i J. Rozenblatta, do komisyi re
wizyjnej pp.: K. Mogilnickiego, M. Taubera 
i G. Lorentr.a (jun.). 

Ustawy towarzystwa, zatwierdzonej w dniu 
7 listopada r. z. nie odczytywano, drukowane 
egzemplarze :ejże, rozdane były pomiędzy wszyst
kich członków zebrania. 

Po dokonanych wyTlOrach przewodniczący 
przedstawił ogólnemu zebraniu projekt budżetu 
obejmujący jednorazowe i stałe roczne wydatki 
towarzystwa. Projekt ten, większością głosów 
został przez ogólne zebranie przyjęty. 

Po wyczerpaniu w ten sposób porząJku 
dziellne.go, przewodniczący zebraniu w imieniu 
członków założycieli towarzystwa, zaprosił ucze
p.tników pierwszego og61nego zebrania na małą 
zakąskę, urządzoną w przyległym pokoju. Oży
wioną rozmowę, prowadzouą przy stołach, przer
wał pierwszy p. H. Grohman, wznosząc toast za 
pomyślność Towarllystwa, które, mając na celu 
rozpowszechnienie sztuki muzycznej wśród swych 
członków, pragnie jednocześnie krzewić sztukę 
l1armonii towarzyskiej, tak bardzo zawsze i wszę
dzie po:i;ądanej. Toast ten bardzo sympatycznie 
przez całe grono uczestników zebrania był przy
jęty. Dalej posypały się toasty na cześć pre
zydującego i gorliwych jeg~ współpracowników 
pp. Trenkiera i Małachowskiego, na czeŚĆ człon
k6w pierwszego vgólnego zebrania. w ogólności 
i niekt6rych w · sllczeg6lności. Przemawiali pp. 
Elzenberg, Mogilnicki, Drozdowski, Służewski 
i wielu innych. 

Dzięki niestrudzonej energii pp. Grohmana 
i T. Trenkiera, lokal towarzystwa, objęty w po
siadanie rano dnia 10 b. m., wieczorem tegoż 
fili';"" nia tj"lb.u; ~8 bjł ,pl"z,y-{!:otowanym na przyję
cie członków ogólnego zebrania, :~0't. nosił już ce
chy lokalu, kompletnie prawie do potrzeb 1o~:! .. 
rzystwa przystosowanego. 

Na wspomnianem, pierwszem ogóluem zebra
niu, członkowie tegoż powołani do Zarządu po
stanowili zebrać się dnia 12 b. m., pierwsze więc 
posiedzenie zarządu odbyło się już w ubiegł~ nie
dzielę o godzinie l1-ej przed południem. 

Stosownie do § 23 Ustawy, członkowie za
rządu wybrali z pomiędzy siebie prezesa zarządu 
w osobie p. H. Grohmaua, a następnie powołali: 
na wice·prellesa prof. K. Służewskiego, na sekre
tarza p. A. Małachowskiego, na gospodarza lo
kalu p. T. Trenkiera, na skarbnika p. R. Geye
ra i na bibliotekarza p. J. Birnbauma; na za.
iltępCÓW Zaś: sekretarza p. K. Haessnel'a, gospo
darza H. Hosera i skarbnika p. .J. Rozenblatta. 
Następnie upoważniono gospodarza lokalu do za· 

Pod masztem stał mężczyzna, sięgający po 
za trzydziestk~, wysoki, przystojny, o postawie 
pańskiej, z twarzą okoloną nieco ryżawym zaro
stem, co mu nadawało wiele podobieństwa Hen
ryka IV-go. 

I on także mial wzrok skierowany na za
mek, i o ile Marta mogła odgadl. ąć na taką od
ległość, rysy jego zajaśniały SZl'z<tściem, gdy po· 
znał, że go spostrzeżono. 

Dał znak chustką; ale ruchem stanowczym 
kilkakrotnie powtórzonym, Marta kazała mu się 
oddalić; i chętni~ zawołałaby głośno: 

- Ani mi Się waż, nigdy, nigdy!... 
Właściciel okrętu zrozumiał widocznie, skie

rował się bowiem pod wiatr w stronę przyląd.ku 
FreheL 

I Marta, prawi~ zemdlona, padła na jeden 
z trzcinowych foteh, rozstawionych na tara8ie. 

- O Boże!-szepnęła po chwili:-wi~c pra
gniesz mojej zguby?.. Czyż nie dość wyrzutów 
sumienia, wstydu, którym mnie przejmuje szlaJ 

chetność mojej biednej Joanny, okropnego zmar
twienia na myśl, że mnie z nią rozłączono, z nią 
i z córką moją? Po cóŻ ma stawać na mojej 
drodze ten człowiek, co mnie zgubił?.. Dziś od
dala się... Ale czyż mog~ zapobiedz, ażeby nie 
wrócił?:.. A gdyby mój mąż złapał mnie przed 
chwilą, gdvm mU dawała zna.k?. Och, czyż nie 
było sto r:izy lepiej wyznać mu całą prawdę 
i przyjąć śmierć, któraby mnie wybawiła od 
tych wszystkich męczarIti? 

(D. c. n.) 
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jęcia się ostatecznem urządzeniem takowego, jak 
również zamówieniem potrzebnych blankietów, 
ksiąg·, biletów i t. p. zaś prezesa i sekretarza 
zarządu u proszono o wypracowanie regulaminów 
codziennych zebrań, oraz prywatnych i publicz
nych wieczorów towarzystwa, które to regularni. 
ny mają być przedmiotem obrad członków za
rządu na następnem posiedzeniu, odbyć się ma
jącem w piątek, dnia 17 b. m., o godzinie 8-ej 
wieczorem 

Ponie~aż według § 14 ustawy, os~ba życzą
c~ sobie zapisać się do liczby członków rzeczy
WIstych towarzystwa, winna oświadczyć swoje 
życzenie zarządowi, przez dwóch członków towa
rZlstwa, przeto oświadczenia podobne, zanim pra
WIdłowo funkcyonować zacznie biuro towarzy
stwa, przyjmować będzie tymezasowo gospodarz 
lokalu p. T. Trenkler, Piotrkowska nr, 80. 

Kandyaat, którego nazwisko, łącznie z na
Zwiskiem rekomendujących go członków, było 
~ ciągll dni 10 na liście kandydatów, poddaje 
lllę, według przytoczonego wyżej paragrafu, balo
towaniu, na najhliższem ogólnem zebraniu. Trzy 
pierwaze takie zebrania, zgodnie z postano
wieniem zarządu, odbędą się w lokalu Towa
rzystwa w dniaeh 28 lutego, 7 i 14 marca r. b. 

Nie wątpimy, że poważna liczba osób wstą
pi do towarzystwa muzycznego, by tym sposo
bem dać możnoŚĆ jaknajszerszego rozwoju dzia
łalności Towarzystwa, mającego cele tak podnio
słe jak krzewienie muzyki, tej sztuki, która mo
Żl) najwięcej działa uszlachetniająco. 

Zwiedzanie stacyi centralnej tramwajów ele
ktrycznych. W dniu wczorajszym dzieki pozwo
~eniu udzielonemu przez dra A. Biedermana 
1 uprzejmości inżyniera zajętego przy budowie 
tram~ajów P: 1. Witkowskiego, grono członków 
sekcYI ~ech~l1cznej, złożone z trzydziestu kilku 
osób ZWIedZIło 8tacvę centralna łódzkiej kolei 
el ektrycznej.· -

. .Ciekawe to, a z wszystkiemi postępami w dzie
dZI me techniki, urządzenie zasługuje na u
wagę· 

. W obsze.rnym i widnym budynku mieszczą 
SH't 3 kot~y (Jest jeszcze/miejsce na dwa) z fabryki 
FItzne.ra.l ~ampera pod Sosnowcem. 

. ClśllIellle, pod jakiem pr.acują wynosi 12 atm., 
zaSilane są automatycznemi zasilaczami Confeld'a 
<?prócz tego opatrzone jeszcze w ' dwie pompy 
"Snou", zbliżone konstrukcyą do pomp Worthing
tona. 

~a uw~gę ,zasługują zasuwy obrotowe, za
mykaJ~ce Ciąg powietrza pod ruszty z chwilą 
otwarCla drzwiczek. . 

. Całość urządz'enia robi wrażenie wystawy, 
a Ule ekSĘ>loatowanej kotłowni. . 

S l 
Z sali kotłów przechodzi sie do salt maszyn. 

a a ol brzy . • l· 
dł mla z dostatecznem oświet emem, po-

oga ten·akotowa, ustawione w niej 2 m.uszyny 
sys~emu tande~ z mechanizmem Sutzer'a ~ W tej 
fablyce wykonczone (Winterthur w Szwajcaryi). 
Koła zamachowe wyrobione w fabryce 1. Johna 
w Łodzi. 

W ~ły główne tych maszyn są bez~ośrednio 
skomulllkowane z botinami i kolektoralllI dyna
mo-maszyn. 

Z ~oku maszyn znajduje się tablica wyłą
czaczy l regulatorów elektrycznych. 

. Maszy~a przy 110 obrotach pracuje spokoj
me, reg~lu~ą? swój bieg w miar~ wzrostu lub 
spadku JlosCl amperów bardzo prawid.łowo.. . 
. Pod spodel? maszyn (w suterynIe) znaJ.duJą 

SIę pompy pOWIetrzne i kondensatory z pOWIerz
chowną kondensacyą. 

Dotąd używa się tylko jednej llla8zyny, dru
~a służy jako rezerwowa, niezależnie od tego jest 
Jeszcze miejsce na trzecią maszynę. 

W razie uszkodzenia maszyny stagnacya 
w. ruchu tr~mwajowym tt:wałaby oko~o 5 do 10 I 
~I~Ut, to Jei:it dopókąd me uruchOllllOnoby dru-
gIeJ maszyny. I 

Stda maszyn robi wrażenie bardzo dodatnie. I 
Woda z kondensatorów odprowadzoną jest za po
m?cą .pomp -yvirowycb, poruszanych elektryczno_ 
śClamI na WIeżę zwaną chłodnikiem wody. 

Wieża ta systemu nBalke" jest zrobioną 
w kształcie ściętego czworościennego stożka. Wy-

• 
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sokość wieży wynosi 25 m., woda doprowadzane Te r. Na widowiskach sobotniem i nie-
jest rurami na wysokość 7 metrów, skąd . odp dzieln p. R ' lazowski wy8tąpił w dwóch 
wiedniemi rynnami rozlewa 8ię po doczkac' tak żnych od sie e rolach jak Wilhelm Janisch 
i spada w postaci kropel do stawu. w "Końcu Sodomy" Sudermana i wojewoda 

Podniesiona temperatma wewnątrz wieży wy- w "Mazepie." 
wołujc przeciąg zimnego powietrza, które wodą Jak(ó) Wilhelm Janiscb gość nasz był wprost 
studzi. nieporównanym, . trudno bowiem o gr~ bardziej 

W ten sposób obniża się temperatura wody skończoną, więcej indywidualną, silniejsze czy-
o jakieś 80 proc. niącą wrażenie. 

Woda wyciągana pompą powietrzną, jako za- Jego Wilhelm zupełnie usprawiedliwiał tę 
wierająca nadmiar oleju oczyszcza się z niego cześć prawie bałwochwalczą, jaką wszystkie ko-
w odpowiednich osadnikach. biety otaczały Janischa, świetnie przeprowadził 

Następują jes~cze , warsztaty poruszane elek- cały proces psychol.ogiczny tej duszy chorej, 
trycznością, a zaopatrzone w tokarnie, wiertar- a jednak posiadającej tyle dobrych stron, lecz 
nie, kużnie itp. zach Wttszczonej naleciałościami ze świata, które

Remiza służąca do reparacyi i postoju wa- go jedynem celem zadowolenie własnej pró
gonów ma 7 torów, oświetlona jest dostatecznie żności. 
i mOŻe pomi.eścić około 100 wagonów. Adą i to wcale dobrą Adą była p. Wró-

Jeden z wagonów będących w reparacyi blewska i jeżeli co możemy zarzucić artystce to 
oglądali zwiedzający bardzo szczegółowo z ot.war- tylko . zbytnią powściągliwość w uwydatni~niu 
ciem pokryw zakrywających motory. zasadniczych cech charakteru Ady, wyuzdanej 

Wszęd'l.ie panuje wzorowa czystość. Za kokieteryi, dla zadowolenia które' gotową jest 
uprz~mość i gotowość do objaśnień wice-prezes ożenić Janiscba z Katarzyną, byle

J 

tylko mieć go 
sekcyi p. 1. Bendetson wyraził p. 1. Witkow· przy sobie 'pod swoją despotyczną władzą. 
skiemu w imieniu członków serdeczne podzi~ko- "Mazepa," tragedya Słowackiego zbyt znaną 
wanie. ' jest naszej publiczności, aby zachodziła po-

Pouczająca ta i pożyteczna wycieczka zado- rzeba szczegółowego jej rozbioru. 
wolniła wszystkich jej uczestników, którzy wyra- P. Zelaz~ws.ki w roli wojewody, którą grał 
zili pragnienie podobnych :lwiedzań różnych fa- bardzo realme l powściągliwie Hiln.e wywierał 
bryk, o ile by na to zgoJzili się pp. fabrykanci. wrażenie, ale nie było tam tego magnata pol-

Zebranie ogólne majstrow fabrycznych. ski ego, który tak dobitnie zarysowuje 8ię w trak-
W czoraj o g. 3 i pół popoł. w l'l)kalu własnym towaniu tejże samej roli przez p. Bolesława Le
pr:ly ulicy Głównej pod Nr. 13 odbyło się do- SZc:lyllskiego. 
roczne zebranie ogólne majstrów fabI·ycznych na P. Tarasiewic:l dobrym był Mazepą, ku cze-
którem było obecnych 62 członków. mu dopomagała wielce artyście jego pr:lebliczna 

Posiedzeuie zagaił pan August Peschel, na dykcya. . 
przewodniczącego wybrano p. Alwina Propego, I Bal cyklistów. W sobotę w sali Grand-Ho
który zaprosił na asesorów p. A. Szymańskiego I telu odbył si~ bal to'warzystwa cyklistów 
i F. Birgla. łódzkich. 

Kasyer stowarzyszenia p. Morsztynkiewicz, Zaproszenia na ten bal rozsyłane były w ję-
odczytał sprawozdanie za rok ubiegły oraz bud- zyku polskim. 
żet na rok przy.szły, które zostały zatwierdzone. Nasi posłańcy. Niejednokrotnie dało nam się 

Natltępnie przystąpiono do obrad i wybo- słyszeć uskarżania mies:lkańcow na niewłaściwe 
rów. Na pre:lesa powołano p. Alberta Bohma postę'powanie posłańców łódzkich. 
(58 gł.) na wice prezesa p Huberta Mlille (53 Jeśli którykolwiek z posłańców otrzyma list 
gł.) na sekretarza p. Alwina ·Prope (44 gł.) lub pJ::letlyłkę w drugi koniec miasta, tłómaczy 
i na kasyera pana Wacława Morsztynkiewicza brakiem czasu, lub przetrzymuje dopóki nie zda-
(44 gł.) rzy mu się drugi dl"Ugi kurs w to miejsce. 

Posiedzenie zakończono o 6 i pół popołudniu. Takie niewłaściwe postępowanie posłańców 
Szczegółowe 8prawozdanie z wyboru komi· naraża często publiczność na straty. 

tetów i stanu kasowego :l powodu braku miej8ca Zwierzyna u nas. W oBtatnich czasach z po-
w dzisiejszym numerze, podamy jutro. wodu drożyzny kuropatw i zajęcy, pewien przed-

W ieczorek nauczycielski. Mile, z życiem siębiorca sprowadził transport zamrożonych ku
i serdecznie bawili się nasi pedagodzy i pedago- ropatw syberyjskich, za które jednak pomimo 
ginie, na wieczorku familijnym, jaki się odbył ich niskiej ceny, restauratorzy nasi każą sobie 
w lokalu stowarzy8zenia w sobot~ dnia l lu- płacić bajecznie drogo. 
tegO. Kuropatwy syberyjskie, może dla tego że 

Był to pierwszy wieczorek familijny, na któ- były zamrożone, nie mają tego smaku jak kra-
rem członkowie nowopowstałego stowarzyszenia jowe. . 
przy dzwięku dziarskiego mazur~ i przy wspOl- Ze szkolnictwa. Nauc:lyciel Poździenickiej 
nym stole biesiadnym nieco blIżej się poznali szkoły gminnej Juliusz Fuks mianowany ~ostał 
i podali sohie dłoń koleżeńską. na posadę nauczyciela łodzkiej szkoły miej-

Zbytecznem jest więc za:lnaczać, że bawiono skiej Nr. II. 
>lię ochoczo aż do samego rana. P. Albertyna Klin mianowaną została na po-

Do kontredansa stanęło 36 par, a do białego sadę nauczycielki robót w miejskiej szkole żeń-
m':tzura 30. skiej Nr. 2. • 

Do powodzenia owej· zabawy l jaKo spójni Bruk na Sredniej, Niedawno po prawej stro-
. . nie ulicy Średniej, robotnicy gazowni rozerwali po. ml(~dzy nowostowarzyszonymI, wielce przyezy-r B l W bruk w celu dopełnienia rubót. 

Ul.l się panie: er achowa, as~czy~ska, Kę- Po ukońc:leniu robót bruk ułożono napowrót, 
?zlertlka i Klihl1owa, oraz panOWIe: Zychlewicz 
I Jasiński. I lecz tak niedbale, że obecnie niepodobna prze-

Całość zabawy przedstawiała się nadzwyczaj I jecbać dorożką po wybojach, które utworzyły 
przyjemnie i sympatycznie. - I się wskutek wadliwego ułożenia bruku. 

Skromne i gustowne stroje tancerek i twa- Śmierć pod tramwajem. Wczoraj w polu-
rzyczki pełne inteligencyi, wdzięku, mł<fdości dnie na Starem Mieście dostał się pod tr.amw~j. 
i urody, tudzież niekłamana gościnność gospodarzy powracający z hederu z ulicy ~ LutomlerskleJ 
i gospodyń stworzyły z onego wieczorku istny 8iedmioletrri żydek. 
czarujący obrazek poetyczny, którego rzeczy- Poniewaź bezpieczniki kołowe są dość wy
wistość ro.zwiał tylko blask słońca, nieubłaganie soko, bl'uk zaś pomiQdzy szynami obniżony, nie
wdzierającego tlię do sali tanecznej. szczęśliwy dostał się pod koła i która zmiaź-

dżyła mu głowę. 
Benefis. Jutrzejszy wieczor teatralny powi- Wobec mogacych powtarzać się podobnych 

nienby cieszyć się oardzo dużem powodzeniem, wypadków, należałoby zastosować, siatki bezpie
po całym szeregu bowiem rzeczy poważnych uka- czeństwa na wzór zaprowadzonych w Niższym 
że się w świetle kinkietów nKsiążę pan", pełna Nowgorodzie, gdzie ulice są daleko szersze i ruch 
humoru krotochwila dobrze znanej firmy teatral- o wiele mniejtlzy. 
net Ruszkowski i Abrahamowicz. 

Bp.dzie to przytem benefis p. Józefa Mielni- NajechanIe. Na przechodzącą środkiem ulicy w osa-
"t d <1zie Konstantynów Karolinę Dler 75-1etnia staruszkę, na-

ckiego, który już nie raz do ser ecznego poruszył jechał parą koni zaprzęgniętemi do bryczii mieszkaniec 
nas śmiechu, a już za samą tylko rolę Papkina, osady Konstantyniiw Juliusz Hoffman. 
W komedyi Al. Fredro "t;emsta za mur grani- Koń uderzył staruszkę kopytem w głowę, skutkiem 
czny" zasługuje na szerokie poparcie. czego Dier zmarła. 

Widowisko uzupełnią "Maski" Roberta Brac
co z p. Zelazowskim. 
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z WARSZAWY. 

Przenosiny szpitala Dzieciątka Jezus odro
czone zostały do r. 1901, do tego bowiem czasu 
będą ukończone nowe gmachy na folwarku Święto
krzyskim. Termin ten, jak obecnie okazuje sie, 
nie ulegnie zmi~nie. Z wiosną podjęta zostani~ 
na folwarku Swiętokrzyskim budowa dwóch 
kaplic domu administracyjnego. prosektoryów 
uniwersyteckich, domu wychowawczego i pawi
lonu dla położnic, a gmachy te do końca roku 
przyszłego zostaną wykończone, tak, iż w roku 
1901 wszystkie oddziały tej wielkiej instytucyi 
znajdą się w nowem pomieszczeniu. Chorzy i dzieci 
zostaną przeniesieni w końcu kwietnia, a z po
czątkiem maja rozpocznie się rozbiórka zabudo
wań poszpitalnych. 

Oświetlenie elektryczne, Opracowany przez 
p. Lindleya projekt oświetlenia elektrycznego 
Warszawy, jak donosi "Kur. Wars'll." zarząd 
miasta przesłał władzy wyższej do zatwierdzenia. 

Filharmonia. Sprawa otworzenia Towarzy
stwa filharmoniowego w Warszawie weszła na 
nowe tory. Projekt budowy wielkiej sali koncer
towej obok hotelu "Bristol ~ od strony ul. Karo' 
wej został zarzucony, jako z wielu względów 
nie praktyczny i wogole zmieniono organizacyę 
całego projektu. Do grona założycieli filharmonii 
przystąpił oaron Leopold Kronenberg, który calą 
sprawę wziął w swoje ręce. Utworzone będą 
udziały po 500 rub., które rozbiorą ci, co po
przednio oświadczy li gotowość złożenia kapitułu 
na rzecż filharmonii. Pod budowę gmachu kon
certowego ma być zakupiony plac na tery tory um 
szpitala Dzieciątka J eZUlil. 

Kolej wiedeńska. Podczas gdy zarlląd kolei 
skarbowych nadwiślańskich dla oficyalistów i dzieci 
uczęszczających do szkół w Warlilzawie, przezna
czył do przewozu na Pragę i do pobliskich st&.
cyj wagony zwykłe towarowe, w porze obecnej 
nieogrzewane, inaczej sobie postępuje zarząd ko
lei wiedeńskiej: oto na dystansie Warszawa
Skierniewice, . pragnąc ułatwić uczęszczanie do 
szkół dzieci9m oficyalistów , i urzędników, wy
brał komplet wagonów klasy trzeciej wraz 
z ogrzewaczem, umieszczonym w oddzielnym wa
gonie i zaopatrzywszy . te wagony w napisy: 
"Dla uczniów", puścił je w ruch w ten sposób, 
iż dzieci do szkół mogą przyjeżdżać rano do 
Warszawy, a po południu wracać, gdy szkoły 
się kończą. Pociągi z dziatwą szkolną odchodzą 
z dworca głównego na rogu Marszałkowskiej 
i Jerozolimskiej. Dziatwa, zamieszkująca przy 
rodzicach na linii dalej od Warszawy a uczesz
czająca do szkół w Piotrkowie, Now~radom;ku, 
Częliltochowie i Sosnowcu, oraz na linii aleksan
drowskiej do szkół we Włocła'Nku i Łowiczu
jeżdzi w pociągach osobowych, a gdy zbierze 
się je; większa liczba, dzieci otrzymują osobny 
przedział trleciej klasy. 

- Na kolei wiedeńskiej już we wSllystkicb 
wagonacll pociągów osobowych zniesiono ogrze
wanie przy pomocy piecyl<ów, jak to. się dotych
czas dzieje na pozostałych kolejat:lh Królestwie 
Pol.skiem, natomiast do wszystkich pociągów bez 
wYJąt~u dodawane są specyalne wagony z apa
ratami do ogrzewania gorącą wodą. Takież po
mnjeJs~e apar.aty, P? jedny.m Ila wagon. k~asy 
drugiej lub pIerwszeJ, rówmeż zostały zmeslOne 
i wszędzie zaprowadzono ogrzewanie centralne. 

. Z kolei. Pogłoska, jakoby w przyszłym se
zODle zimowym miał być zniesiony .Siid-Expres" 
kursujący między Petersburgiem a Rivierą via 
Warszawa i Wiedeń, okazała się błędną· Między
narodowe Towarzystwo wagonów sypialnych nie 
tylko nie myśli o zniesieniu tego pociągu, lecz 
n~w~t zamiel:za zamiast jednego wysyłać trzy po
CIągl tygodnIOWO. 

Usunięcie szyldów. Policya warszawska o
trzymała polecenie bezzwłocznego usunięcia szy I
dów z napisami: "Najwyżej zatwierdzone towa
rr:ystwo .. " Jak wiadomo, na skutek polecenia mi
lllstra spraw wewnętrznych, wiizystkie takie 
szyldy miały być usunięte przed Nowym Rokiem. 

Kara prasowa. W numerze 26 gazety "Ku
ryer Poranny", wydawanej w Warszawie w sku
tek nieuwagi redakcyi, wydrukowano wiadomości 
w~kreślone I;>rzez s~mą redakcyę, jako niepodle
gające opubhkowamu. Wobec tego minister spraw 
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I 
~ew~ętrznych postanowił zawiesić sprzedaż po
Jedynczych numerów gazety .Kuryer Poranny" 
na 10 dni. 

Przytulisko w lecie otwarte jest od godziny 
7 z rana do lIachodu słońca, w zimie od godziny 
8 z rana. Pr~ez cały dzień zajęte są sklejaniem 
torebek papIerowych dla apteki starsze' zaś 
dziewczynki w miarę możności szyciem i robót
kami ręcznemi. 'T ~ mocy pozwolenia naczelnika 
radomskiej dyrekc:fi naukowej, 9 starszych dzieci 
uczęszcza bezpłatme do miejscowych szkół ele-

I 

mentarnych. 
Sosnowiec. Jeden z dyrektorów fabryki że- Z ól . l" b 22 ... . 

lazne' Huld' ń k' .. h . I og neJ ICZ y dZIecI oSiemnaŚCIe 0-
'J . czy. s Ieg~ l synow, powszec me sza- trzymuje 'lO dziennie gorace śniada'nie, b' d 

nowan;: 1DżyDle~' JulIan Appel został przez ni-j złożon z dwóch otraw { od' ,. o I;.a J 

czem me.uzas.ad?lO.ną zemstę robotniku napadnię- wieni/ to składa ~ie z mle~a w~eczoI e\ ~tO~r 
ty na ulwy l sllme poturbpwany I k . •. ,aszy, al o l, 

Jest to
' k d '1' b I apusty I chlaba. MIęso dawane jest dwa razy 

. . pl zyczyne o nag ące.l potrze y na tydzień. 
powl.ększ~ma stra~y zi~mskiej w celu ochrony Przytułek daje schronienie i o . k 22 d . -
bezplecz~nstwa mleszkanców od wybryków ze ciom a 'ednak koszt .. " pIe ę. . z~e 
strony llIe:3pokojnego ży;viołu obcych przybyszów, ' J Y utIzymam ... są mewlelkle. 

któryc.h napływa mnóstwo, dzięki zwiększają
cym SIę zapotrzehowaniom fabryk. 

- Miejscowa inteligencya polska z Sielca, z So
snowiec, jak z Dąbrowy i Będzina gromadnie 
udaje się do pobliskich Katowic dla l;ozmaitych 
sprawunkow u "naszych najserdeczniejszych"? 
~uch ten, zwiększony przed świętami, nie ustaje 
I dotychczas, gdyż panie, przyjmujące udział 
w wieczorkach i w zebraniach, zawsze potrze
bują "nowości". 

- Niedawno IZ okoliczności zaślubin córki zna
nego przemysłowca i właściciela fahry ki kotłów 
p. Konrada Gamper, liczne grono inżynierów, 
techników i urzędników tak głownej fabryki 
pod Sosnowicami filialnej na południu Cesarstwa 
i wlOzystkich biur technicznych złożyło na ręce 
p. Gamper 5,000 rb. celem utworzenia stypeu
dyum imienia p. Konrada Gamper. 

P. Gamper sumę tę uzupełnia i stypendyum 
będzie utwor'wue przy warszawskiej politechnice. 
Podobne uczczenie p. G. słulilznie mu się należy. 
Córka p. G. niedawno poślubioną. została przez p. 
Karola Junga. 

Radom. Towarzyliltwo kredytowe m. Rado
mia rozpoczęło czynności przedwstępne w przy
znawaniu pożyczek na nieruchomości miejskie. 
. W zastosowaniu do § 22 swej ustawy ogło
siło w "Radomskim Dzienniku Gubernialnym" o 
przystąpieniu do towarzystwa osób, które złożyły 
już wszystkie wymagane dowody. . 

Ogłoszenie takie ma na celu umożliwić oso
bom interesowanym poczynienie kroków dla nie
dopuszczenia żądanych pożyczek do uzyskania 
ich jeżeli nie zgadza się z interesami osób 
trzecich. 

- Wiele osób zgorszonych jest bardzo nie
stosownością, jakiej się dopuszczają niektórlly 
właściciele większych handlów w Radomiu. 

Oto, jak donosi "Gazeta Radomska," sprze
dają oni cytryny poowijane w bibułki, na któ
rych widnieje obraz Matki Boskiej z napisem: 
"Santa Maria Di Sicodia." Jest to wizerunek 
doŚĆ dużego formatu odciśnięty czerwonym tu
szem: 
. J~kkolw~ek już sam z siebie fakt podobny 
Jest WIelce lllestosowny, gdyż obraża uczucia re
ligijne i jest oznaką nieuszanowania świetości 
to tern bardziej jest on nagannym, iż owe trans2 
porty cytryn wysyłane są z Warszawy przez fir
my niekatolickie - jak np. braci Hoenigman. 

Nasze firmy katolickie powinny przeciwko 
temu nadużyciu zaprotestować. . 

Staszów. Za przykład wielu miasteczkom, 
osadom i wielkim wsiom mOże służyć Staszów. 
Po~czas gdy w tysiącach miejscowości tysiące 
dZIeci ulegają corocznie nieszczęśliwym wypad
kom, jedynie z powodu braku opieki nad niemi, 
podczas, gdy w tysiącach miejscowości od czasu 
do czasu odzywają się głosy, wzywające do za
kładania przytulisk dla dzieci, których rodzice 
przez cały dzień zajęci są pracą po za domem, 
w Staszowie nie poprzestano na biadaniu ale 

. d ' przylOtąplOno o czynu. 
. Kiedy w r. 1894 w czasie cholery pozostało 

WIele sierot bez opieki, kiedy dzieci te narażone 
zostały na zły wpływ moralny, grono osob za-
ło~yło przytulisko dla nich. . 

I 
I 

Początkowo znalazło w niem schronienie 18 
dzieci, lecz z czasem zakład zaczął rOZwJJac sle 
poni~waż nie brakło ludzi' dobrej woli, którzy 
zaopIekowali się instytucyą i ofiar na jej rzecz 
nie szczed1.ili. i 

dy- i Stał~mi opiekunami są doktorowa Roth 
rektorowa Zenowiczowa, a w r. z. główny 
tektorat przyjęła księżna Radziwiłłowao 

pro- i 

Z róznych stron. 

. F~ł~zyv.:e. ruble. W Moskwie, jak donoszą 
dZ1enlllkI mIeJscowe, ukazały się w obiegu fał
s~y~e . ruble srebr~e. Maj~ one wygląd matowy, 
dzwlęklem swym Jednak I waga moO'ą wprowa
dzić w. błąd. GłÓw~ą. cechą szt~k f~łszowanych 
stanOWI lilposób W JakI wykonano na obwodzie 
monety . napis. ? czystej wadze lilrebra, w fałszy
wych mIanOWICie rublach poczynając od .wyrazu 
.czystego" i t. d. litery są ułożone nierowno 
pierwsza wyżej, druga Liżej, nastepna znow~ 
wyżej, czwarta niżej i t. d.; w ostat~im wyrazie 
"d,ola" brak litery :-a", a litera .1" jest niewy
razna. Nadto brzegI rubla odłamuja sie w razie 
silnego ściśnięcia. • • 

Lwów. Bal prasy we Lwowie, według zgod
nych sprawozdań dzienników, powiódł sie zna
lwmici~. Około s~eściuset osób ze wszy;tkich 
s~er miasta ucze~tUl.()zyło "! zabawie 'I. niepospo
lItą pomysłowośc1ą J wykwllltnym smakiem urzą
dzónej. 

Bal rozpoczął się polonezem, który w pierw
s~ej parze prowadził prezes Towarzystwa dzien
lllkal;y, . Liberat Zajączl~owski z marszałkową 
hr. :::itamsławową Bademową, w drugiej Kazi
mierzowa hrabina Badeniowa z prezydentem 
L~owa Goidzimirem Małachowskim, w trzeciej 
WIce-prezes Towarzystwa dziennikarllY Kazimierz 
Skrzyński z p. Chylińską z Krakowa, w czwar
tej St. Bl:yk~zyń~ki oj, wice-prezesową Korytow
ską, w pIątej wIce-prezes Korytowski z p. Mer
czyńską, w szóstej Michał Chyliński z p. Leono
wą hr. Dziedusllycką, W siódmej starosta Wacław 
Zaleski z p. Al~ksandrową Krzeczunowiczo~ą. 

Po poloneZie, do ktorego świetnie przygry
wała orkiestra Holla, l'o'zpoczęły się tańce. Za
równo, jak na sali balowej, bawiono sie też 
i w salach bufetowych, zwłaszcza w małej· sali 
kasynowej przerobionej w przepyszny namiot 
turecki, gdzie rozdawały .pokrzepienie panny Ro
gój ska i Łubieńska, a kwiaty pp. Aleksaudrowa 
Krzeczunowiczowa i Władysławowa Wiktorowa. 
Na balu był także z Krakowa d-r Doboszyński. 

W kadrylu wzięło udział około 140 par; 
bardzo mile wyglądały przy nim łuki ·kwiatowe 
dokoła nich przesuwały się wielkie łańcuchy i gir
landy strojnych tanee,oek i ('zarne fraki tancerzy. 

Przy kotylionie uśmiercono stempel dzienni
karski. A było to tak: na srodku sali zjawił się 
potworny sIDok (rysowany na ekranie), trzyma
jący w paszcq g.azetę, opatrzoną stemplem 
dziennikarskim. P.anle przypu~ciły wachlarzami 
szturm do smoka I w okams>;uieniu ze smoka nie 
zostało ani śladu, a natomiast pojawiła: się 
W otoczeniu sylwetek Lwowa i Wiednia, woświe
tleniu słonecznero, symboliczna postać swobodnej 
kolportarzy. Frenetycznemi oklaskami powitano 
ten zgon i te narodziny, dają? tern także wyraz 
uznania ~la te~o pomysłu mestrudzonego aran
żera, p. Zeleńsklegn. 

-----

P. Old Gentleman zamieścił w .Now. Wre
mia" następujący felieton: 

"Jeden z moich korespondentów, polak, czy
niąc mi wymówki za artykuł o Mickiewiczu, za-



M 35 

pewnia mnie, jakobym twierdził gdzieś, że na
dejdzie niebawem chwila, gdy gubernia war~zaw
ska hedzie takąż gubernią rosyjską, jak mższo
nowogi'odzka i zaręcza, źe do tego nigdy nie 
przyjdzie. . 

I ja sądz~, że nie przyjdzie w tym senSIe, 
w jakim słowa m(jje komentuje p. korespondent, 
to jest w sensie wynarodowienia, zrusyfikowania 
polaków aż do zlania sig ich z rosyanami. Do 
wywarcia takiego wpływu nie wystarczają nawet 
całe stuleciu. 

U płynęło przeszło trzysta lat, gdy groźny car 
Iwan ' Wasilewicz zburzył carstwo kazańskie 
i a8trachańskie, a Jermark pod bił mu Sy bery~, 
ale kazańscy tatarowie, mordwini, czeremisy itp., 
W8zySCy ci chociaż doskonali poddani rosyjscy 
nie są rosy'anami ani ze względu na warunki 
bytu, ani pod względem religii, języka, lecz ta
tarami, mord winami, czeremitJami i nie przetJzka
dza to im pozostać takimi choćby do skończenia 
świata. 

Frazesu, z którego korespondent czyni mi 
zarzut, użyłem, mówiąc o tej s~ronie naszego ad
ministrowania krajem nadwiślańskim, że nie pod
lega on prawodawstwu ogólno-państwowemu. 

Wypowiadając życzenie, aby Przywiśle p~d 
względem prawnym i administracyjnym zlało SH~ 
z wielkiem morzem rosyjskiem, wyraziłem isto
tnie lladzieję, że gubernia warszawska zarządz~
na będzie przez rosyan równie prosto i spokOJ
nie, jak niższonowogródzka. 

W tych dniach, zastanawiając się nad kwe
styą poll:lką, która wydaje się kwcstyą l:ltarą, 
drogą analogii dziejowej przyszedłem do przeko
nania, że tylko z jednej tJtrony jest ona stara, 
z drugiej zaś 7.:upełnie nowa. . 

Starą jest ona w sensie znanej walki R~SI 
z .Polską, ale bardzo młoda, jako zwycięstwo zy
WIOIU rosyjskiego nad poh;kim. 

hzecież to dopiero 68 lat temu Mikołaj I 
położył raz na zawsze kres samodzielnej Polsce, 
utrzymanej dzięki sentymentalizmowi Aleksanda I 
wbrew silnemu sprzeciwianiu się wszystkich mo
carstw na kongresie wiedeńskim, a nawet Anglii, 
która radzila zmienić Polske na zwykłe gubernie 
rosyjskie. " 
. Czyż to czas dostateczny do ui:lpokojenia po-

lItycznego dwóch tak długo walczących ,ze sobą 
~~ . . 
. Ruś miała na Wschodzie równie zawziętego 
Ja~ Polska wroga, mianowicie innoplemienne Po
wode z yotężnemi szczepami muzułmańskiemi. 
Ca.rs.twa l. Szczepy te były dla nas sto króć gro
źnleJ8ze ~IŹ Polska; podbijaliśmy je nie 68 lat, 
lecz w CIągn całych trzech wieków. 

, W. POdręcznikach szkolnych wygląda to tak 
łatwo l prosto; oto Ruś znosiła cierpiellia ze stro
ny ta,t.arów kazańskicb, a dziś car Iwan zdobył 
Kazan, ktory stał sie miastem rosyjskiem; tata
rzy, zerw.a,,:szy z tr;dycyami drapieżnych przod
ków, WZIęlI .się do spokojuego handlu mydłem 
lub chałatamI, albo z""odzili sie na kelnerów do 
restauracyj. b " 

Stara Ruś posiadała naturalnie również swą 
kwestyą tatarską nad Wołgą i Kamą, jak my 
kwestyą polską nad Wisła. 

.P~·zechodząc tę samą" drażniącą, głuchą nie. 
nawlśc narodową, posiaddiśmy nawet nasz rok 
1863 w formie różnych buntów czeremiskich, 
bU8zkirskicb i t. p. Michał Fedorowicz był zmu
szon.y rusyfikować N adwołże, bodaj czy nie 
z .wlększą energią, aniżeli Rosya współcze~na 
zlllewoloną jest czynić to samo na zMhodnlCh 
swych .granicach. Innoplemienne Nadwołże wznie
ca.lo nIebezpieczne burze jeszcże za cara Aleksego 
MIChałow~cza, gdy zapomniano już nawet o nie
zależnośCI Ka;o;ania lub Astrachunia. Czyż wobec 
tego ~oźna się dziwić, że w ciągu lat 68. nie 
zdoł~lIśmy dojść do zupełnego ładu z polakIem? 
Dłu~Jm Wydaje si~ ten okres nam, którzy odczu
walIśmy rOzterki i opozycyę; a za jakie trzysta lat 
bardzo być IOO:l;C, iż w podręcznikach szkolnych 
obecne st.Osunki polsko-rosyjskie mieć .będą tak;ą 
s~I?ą ZWIęzłą i schematyczną formę, Jak. w dZi
SIeJszych padrecznikach - stosunld rosYJsko-ta
tarskie w wiek"u XVI: przyszedł Paszkiewicz, za
jął Warszawę i Polska stała się Rosyą,· ~ nie
znaczne późniejsze wybucby nie doprowadzIły do 
niczego. "G?y się zmiele, będzie mąka" Powia
da przysłOWIe rO'lyjskie, a Ruś jest potężnem 
żarnem. Zarno to zmełło w jedną z nią . państwo
woŚĆ wielkie carstwa muzułmańskie wS'chodnie 
i połUdniowe, zmiele teź powoli i P01skę· A, że 
Polska okaże się może odporniejszą od nich, że 
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dłużej opierać się będzie wejściu na wspólny go
ściniec rosyjskiego życia politycznego - to rzecz 
wielce prawdopodobna i zupełnie zrozumiała, ' bo 
polacy nie są czeremisami, ani baszkirami, lecz 
narodem kulturalnym z podwalinami historyczne
mi. Ale przecież i my, stykając się teraz z nimi, 
nie jesteśmy juz teraz tacy, jakimi byliśmy za 
cara Groźnego, a stosunek stopnia kultury Iwa
na Groźnego do kultury pokonanych przez niego 
carstw muzułmańskich, zapewne nie o wiele rOżnił 
się od stosunku naszej kultury współczesnej do 
współczesnej kultury polskiej. Zrusyfikowały się 
Kazań, Astrachań, Derbent, Baku - zrusyfikuje 
się kiedyś i Warszawa. 

* * * 

Mówiąc o powodzeniu popularnych prelekcyj 
uniwersyteckich wśród ludności rosyjskiej Warsza
wy, "Warsz. Dniew." zamieszcza taką notatkę 
statystyczną: 

"L~dlloŚĆ rosyjska Warszawy równa się już 
ludności średniego miasta gubernialnego, gdy 
przed 30 latami nie przekraczała jeszcze ludności 
średniej wsi wielkorosyjskiej. I tak yv r. 1864 
ludność prawosławna Warszawy wynosIła 691 lu
dzi, a w roku 1896 dc,sięgła 22,861 ludzi. Owe 
691 osób stanowiły zaledwie 0.4% ogółu ludności 
gdy obecnie rosyjska ludność miasta wzrosła już 
do 4% ogólnej cyfry mieszkańców. W 1". 1864 
prawosławni zajmowali wśród innych wyznań 
czwarte mieJ·sce znacznie słabsi liczebnie od pro-, . 
testantów, którzy zajmowali trzeCIe z rzędu miej-
sce w liczbie 7 592 ludzi' obecnie ludność pra-, , 
wosławn3. zajmuje trzecie miejsce, przewyższając 
iuź protestantów o tyleż, o ile ci ostatni prze
wyiszali ją przed 30 latami. Dodać należy, ze 
podana wyżej cyfra ludności rosyjskiej nie obej
muje wojska i że ludllość ta składa się w prze
ważnej części z inteligencyi". 

Niemcy li nas. 

W sprawie tej czytamy w "Słowie": Jeden 
z inżynierów: prowadzących studya drogowe 
w powiecie błońskim, komunikuje nam, iż na 
szosie między Błoniem a Grodziskiem napotkał 
cegielnię, dostarczającą swe wyroby za pośred
nictwem kolei wiedeńskiej do Warszawy, w któ
rej to cegielni wszelkie napisy na zewnątrz po
robione są na wielkich tablicach wyłącznie 
w języku niemieckim, a całą miejscowość ob· 
stawiono napisami: "Eintrit ist vel'boten", do 
czego ma się stosować ludnoŚĆ okoliczna, wy
bierająC drogę. W cegielni tej nawet kwity fur
mańskie za odstawioną cegłę na kolej wy da wane 
są w języku niemieckim. O drugim fakcie donosi 
znoWU jeden z naszych przemysłowców, spożyt
kowujący papier opakunkowy, po który zwrócił 
się do zarządu w jednej z większych papierni 
w Królestwie, a położonej w bliskości Zawiercia .. 
Papiernia ta należy do podaj~cego się za polaka 
i urodzonego w naszym 'o·aju . przemysłowca, co 
nie przeszkadza mu wszakże, aby cała rachun
kowość i korespondencya w biurze zarządu pro
wadzoną była wyłącznie w języku niemiec:kim, 
w tym celu zarząd sprowadza corocznie zatJtęp 
młodych niemczyków na praktykantów biuro
wjch, a oczywiście w samej ' fabryce wszel~ie 
stanowiska zajmują niemcy, praktykanci zaś 
techniczni polacy nie są tam z zasady dopusz
czani. Wreszcie pokazywano nam gwarancYę do~ 
broci termometru, sprzedanego pr;o;ez. jedllą z wię
kszych firm 'optycznych w WarszaWIe: ~tórą wy
dano nabywcy, wypisaną w ję~yku memieckim 
wraz z instrukcyą obchodzenia .Slę z .ty~ termo
metrem. Księgi tej firmy, istlll.eJl~ceJ kIlkadzie
siąt lat w Warszawie, rówtlicz. są ~rowadzone 
wyłącznie w języku niemieckim J znajomość tego 
j ęzy ka jcst obowiązkowo wymaganą od praco
wników ' firmy. 

oseI. 
Gorączka emigracyjna. Donoszą z Wi·ocla

wia, że gorączka . ·emigracyjna za 00ean i nasz 
lud trapi nieustannie. Niema ani jednego rok~, 
żeby wiele rodzin nie udttwało się do Ameryki 
lub Brazylii, skąd już bardzo rzadko po
jedyńcze echa o przesiedleńcach tych do nas 
dochodzą. W bieżącym roku jeszcze, dzięki Bo
gu, emigracya nie była tak znamma, jak in
nych lat i w innych prowincyach państwa nie
mieckiego, w każdym jednak razie wyemigrowa
ło z samego Szlązka 468 osób, z Poznańskiego 
1156, z Prus zachodnich 660, z Pru8 wschod
nich 250, z Westfalii 410. Wogóle z Niemiec 
od stycznia do wr;o;eśnia r. z. wyjechało 15,840 
os6b. Jak wielki procent wobec tej sumy przy
pada na prowincje, z których przeważna część 
polskiej ludności za morze wyemigrowała? Nadto 
zaznaczyć należy, że z portów niemieckich wy
płynęło zagranicznych podróżnych: z Bremy 39,591 
ollób, z Hamburga 23,467 i Szczecina 433 osób. 
I w tej liczbie znajdowała się lwia część robo
tników z Galicyi i KróletJtwa Polskiego. 

Kongres przeciwko gruźlicy, mający się od
być w Berlinie w maju r. b., przygotowuje ko
mitet organizacyjny pod przewodnictwem tajnego 
radcy Leydena, znakomitego specyalisty w zwal
czaniu gruźlicy . Kongres ma przedstawić naj. 
szerszym kołom niebezpieczeństwo gruźlicy i środ
ki w celn jej zwalczania, mianowicie ma pod
nieść znaczenie osobnych zakładów dla chorych 
na płuca i przyczynić się do powiększenia liczby 
takich zakładów. Waźllośc kongresu prze
ciwko gruzlicy wynika stąd , że ta choroba 
powoduje najwięcej wypadków śmierci. Niebez
piecznymi dla najniższych klas społeczeństwa 
sprzymierzeńcami gruźlicy są: nędza, złe poży
wienie i niezdrowe mieszkania. Koszty, jakich 
wymaga leczenie tej choroby, tlę nawet dla. śrc
dnich klas zbyt wielkie. Atoli gruźlica zabiera 
ofiary we wszystkich stanach bez wyjątków i jest 
tern straszliwszą, że staje się dziedziczną. Dzie
ci, których ojciec albo matka umarli na tę cho
robę, są zwykle słabe, chorowite. Pragnąć więc 
należy, ażeby kongres przeciwko gruźlicy błogi e 

. wydał owoce. 
Nowy sposób leczenia suchot zaleca w "Ga

zette des Hopitaux" paryski medyk d-l" Fauvel. 
Spostrzegłszy, nie pierwszy zresztą, zabójcze 
działanie wydzielin śluzowych, zwłaszcza! zdro
wej blony nosowej na róźne zarazki, między 
innemi na bucy le tuberkulozy, wpadł na pomytlł 
zastrzykiwania zdrowego śluzu nosowego kóz 
w orgallizm suchotników i podobno uzyskał tą 
metodą rezultaty. 

Przyszłość złota i srebra. "Ęusskija Wie
domosti" zllmieściły artykuł p. t. "Pr;o;ysdość .zło. 
ta i srebra u, roztrząsający rzecz ze. stanOWIska 
geologicznego. Bada~ia wskazują, lŻ, złoto za
czyna się w kopalllJa~h wyczerpywa.c, zapas! 
zaś jego już teraz są s.Ilnie nadwyrężone, . p.omI
mo, iż odkryto w ostatmch czasach nowe mJeJilco, 
wości złotonośne. Kalifornia, Australia, Transwaal, 
wreszcie Clondyke - dostarczyły dużo złota~ 
wszelako żądza tego kruszcu wśród h~d~k.oŚC1 
!:lprawila, iż on się szybko w tych miejscowOScJach 
wyczerpuje, a w Kaliforni niema go juź wcale. 
Za 30 lat wyczerpie się złoto ~ Trauswaalu; ua 
Syberyi dokopywują się poszukIwania złota; po· 
łudlliowa Australia także ma jeszcze dosyć zło
ta, - wszystko to jednak w końcu się 'Wyczerpi~, 
wówczas zaś nadejdzie chwila, o której będZIe 

t moźna ściśle powiedzieć, że "minął wiek złoty·. 
Srebl~o znajduje się w lepszej pozycyi - i cilas 
wyczerpania się tegokru$zcn jest jeszcze odległy; 
za;o;naczyć jednak należy, iź w E~lropie napl"z.s
kład eksploatuja sie te same kopalnie srebra dZJś, 
co przed 2,000 iat;" wyczerpać się teź w końcu 
muszą. Sprawą tą zajmują . się też żywo e~oll?
miści $tarajac sie zbadać położenie, jakIe SIę 
do wyc'zerpan1a zł~ta i srebra w świecie fiuanso
wym wytworzy. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI. 

Na Filipinach. 

N a Filipinach przyszło ostatecznie do krwa
wego wybnchu , przewidywanego od chwili, ~dy 
amerykanie wbrew uroczystym przyrzeczemom 
postanowili 'l.lljąĆ Filipiny jako swoją własność. 
Powstańcy pod dowód'l.twem sprężystego Aguinal
da pomai?:ali amerykanom w wypieranin hiszpa
nów otr'tymn wszy poryrzeczenie, Że Filipiny zo·· 
staną ogłoszone niel,:aleiną republiką· Inaczej 
jednak postanowili ame~'ykanie, a przedewszy'
stkiem pre'tydent Mae-Kmley wraz ze zwolenm
karni imperY:llistycznej polityki zaborczej. Nie
zwłocznie po wyparciu hiszpanów, rząd waszyng
tOllSki przechylił się na necz aneksyi Filipinów, 
oczek\,ljąc niewątpliwie, Że tagalowie zwierzch
nictwo amerykańskie z radością i powitają. Stało 
się inacze.i; powstańcy ani prośbami, ani groźba
mi nie dali się przekonać o dobrodziejstwach 
aneksyi amerykańskiej i stawili opór, h:tóry do
prowad'tił już do starcia krwawego. 

W ~dłl1g najświeższej depeszy z Manili, w so
bote o f;odzinie 10 wieczorem uderzyli powstań
cy ~a Manilę. amerykanie odpowiedzieli silnym 
ogniem i przeszli następnie do ataku. Powstańcy 
zostali wyparci ze swych stanowisk; kilku po
wstańców wzięto do niewoli i zdobyto jedllę 
armatę . Liczba poległych powstańCÓW nie jest 
znaną . Amerykanie mają 20 poległych i 125 
rannych. Już podczas dnia przyszło do mniej
szych utarczek. 

Jeśli mniejszych, jak się zdaje, rozmiarów 
utarczka, będzie hasłem zaciętej walki powszech
nej to odpowiedzialnuść za nią spadnie jedynie 
na 'amerykanów. Dla częściowego przynajmniej 
usprllwiedli wienia swego wiarołomnego postępo
wania względem filipińczyków podnoszą amery
rykanie. że .,nie mogą ich zostawić samym sobie, 
bo są to Indzie nieucywilizowani, którzy nie po
trafią się rządzić". Trudno wprawdzie przesądzać, 
czy uda się filipińczykom utworzyć u siebie 
dobry rząd , gdyż to nie zawsze jest udziałem 
narodów o wiele wyżej od nich w kulturze sto
jących, lecz warto się zastanowić, czy są oni 
rzeczywiście tak "nieucywilizowanymi", jak 
t.wierdzą yankesi. , 

Lat temu tr'tysta trzydzieści objęła Hiszpa
nia w swoje posiadanie Filipiny. Wówczas mu
zułmańscy arabowie, bardzo zbliźeni do maurów 
hii:lzpańskich , zamieszkiwali wszystkie nadbrzhe.żne 
miasta filipiilskie i cały prawie handel arc Ipe
lagu trzymali w swem ręku. Osiedli tam już 
ot! XI wieku naszej ery, a przyuieśli ze sobą 
zamiłowa:..ie 0.0 hanelu i wysoko na 'owe czasy 
rozwiniet.y przemysł. Również chińczycy i japoń
czycy dd naj dawniejszych czasów osiedlali się 
Da Filipinach. Nie brakło tam także hindusów, 
oraz mieszkańców Syamu, Tonkinu i t. d. 

Wszyscy ci emigranci przyczynili się do pod
niesienia I cy wilizacyj nego poziomu tuziemców. 
Tagalowie, którzy już za czaćów przybycia hisz
panów nie chodziii nago, a wogóle posiadali 
wtedy nawet wiadomości i potrzeby na pół ucy
wilizowanych narodów. Tagalowie już w XVI 
wieku umieli kopać i obrabiać żelazo , miedź, rtęć 
i srebro, a z pia!!ku rzecznego wydobywać złoto. 
Byli oni przytem znani na dalekim Wschodzie 
jako wyborni złotnicy i tkaeze bawełnianych 
materyi. Ich zaś wyroby ceramiczne znajdowały 
odbyt nawet w Chinach i Japonii, skąd znów 
przysyłano im papier, na którym pisali, mając 

, do swego rozporządzenia dwa własne alfabety. 
Krótko mówiąc, hiszpanie w chwili zdobycia Fi
lipinów znaleźli je zamieszkałemi przez ludność, 
ktora śmiało można powiedzieć, nie wiele mniej 
była od nich cywilizowaną. Jedynie udoskonalo
na broń palna, a także dobre okręty i wielka 
karność wojskowa zapewniły hiszpanom zwy
cięstwo. 

Rządy Hiszpanii, chociaż bardzo niedołężne 
nie mineły bez cywilizacyjnego wpływu, a naj
lepszym· dowodem zdolności cywilizowania się 
krajowców jest fakt, że na Filipinach znajduje 
się teraz tylko 38 proc. analfabetów. Za dalszy 
dowód służyć może bardzo silny prąd wśród 
młodzieży tagalskiej, w kierunku wyższego uni
wersyteckiego wykształcenia, objawiający się 
szczególnie w ciągu ubiegłych lat pięćdziesięciu. 

Nie było wyższego zakładu naukowego 
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w Hiszp:1nii , w którym niepopierałyby nauki 
dziesiątki i setki fi.lipińczyków. Nie brak ich 
talde w uniwersytetach francuskich i angielskich 
oprócz tego w nujpoważlliejszych akaJemiach 
handlowych i instytucyach finansowych , zarówno 
Anglii, jak i Stanów Zjednoczonycb , odbierają 
oni teoretyczne i praktyczne wykształcenie. 

W ostatnich czasach daje się zauważyć 
także poważna emigracya młodzieży fili pińskiej 
do Japunii, która od czasu , gdy wyszła ze swe
rezerwy. pożądliwem okiem spo/?:ląrla na Filipi
l1y. Zważywszy nadto, że przez 200 lat przeszło 
istniały na Filipinach średnie , a nawet wyższe 
zakłady naukowe (w Manili), trudno dać wiarę 
zapewnieniom yankesów, że "jedynie dla dobra 
na półdzikich tagalów" chcą ich ojczyznę na 
swoją wła:3ność zachować. W walce, juką oni 
rozpoczęli z amerykanami, sympatye ludów cy
wili'tow::inych nie znajdują się po stronie nienasyco
nego w Ilwej świeżo obudzonej żarłoczności "wu
ja Sama", lecz po stronie ludu, dążącego do 
wolności i cywilizacyi. 

Zamach stanu. 

Przyczyną obecnego przesilenia w Austt'yi, 
jest przedewszY8tkiem ordynacya wyborcza par
lamentu, ułożona na podstawie dyplomu paź
dziernikowego z r. 1860, który s-tworzył dla 
wszystkich krajów monarehii aush'o-węgierskiej 
wspólną radę państwa . Początkowo sejmy kra
jowe wysyłały do niej swych delegatów, lecz pa
tent cesarski z 26 lutego 1861 r. stworzył kurye 
wyborcze: wielkiej własności .r.i emskiej , wiejską, 
małej posiadłośoi ziemskiej i handlową. Owe 
kurye wybierają posłów do sejmów krajowY\3h, 
trzecią zaś część wybranych sejm wysyła do ra
dy państwa. Po ngodzie z Węgrami w r . 1867 
prawo wyborcze pozostało bez zmiany. 

Wielka własność ziemska zawsze głosowała 
zgodnie z życzeniami narodu, miasta, za wy
jątkiem Galicyi, wszędzie były niemieckie, handel 
w r~ku niemców, rzecz więc jasna, że taka ordy- ' 
nacya wyborów zapewniając olbrzymią przewagę 
niemcom odpowiadała życzeniom germanizatorow . 
Skoro atoli ludy nie niemieckie Aust);yi, osobli
wie zaś ludy słowiańskie dojrzały politycznie 
i społecznie, skupiły się w ,gobie i poznały swoją 
odrębność narodową, system podobny musiał do
prowadzić do przesilenia, które monarchia Habs
burgów obecnie przeżywa. 

Hrabia Tbun i poważne koło jego najbliższych 
doradców, przyszedłszy do wiadomości w czem 
leży rdzeń obecnego przesilenia parlamentu, wy
pracowali projekt nowej ordynacyi wyhorczej, 
usuwający kurye a wprowadzający natomiast wy
bory bezpośreenie, powszechne, tajne. Razem lu
dy Austryi wysyłały by do parlamentu 360 po
słów pod względem narodowości odpowiadających 
ściśle liczebnemu stosunkowi ludów rzeszy ra
kuskiej. 

Tym sposobem liczba posł9w niemieckich, 
stanowiąca dziś większość spadłaby do 100 lub 
120; niemców bowiem je!:!t w Austryi 8 i pół mi
liona na 16 milionów ludności niemieckiej. Bio
rąc rzeczy Bciślcj przy nowej ordynacyi wybor
czej wypadnie dwóch posłów nie niemieckich na je-

' dnego posła nie niemieckiego. 
Ordynacyę tę rząd narzucić musi z góry i do-

I piero zwołana na jej podstawie rada państwa 
będzie mogła uchwalić nową ordynacyę, jeżeli 
narzucona przez rząd nie odpowie jej życze
niom. 

Bedzie to więc niekrwawy zamar,h stanu 
miażdż'ący niemcow, przynoszący korzyść cze
chom i partyi socyalno-demokratycznej, ale bę
dzie to zarazem jedyny radykalny środek prze
ciw waśniom narodowych, jedyne skuteczne le
karstwo na uśmiercenie rozwydrzonej obstrukcyi 
niemieckiej. 

Kto mieczem wojuje od mieczaginie. 

Telegramy. 
Wiedeń, 13 lutego. Rada ministeryum uchwa

liła wczoraj zwołanie sejmów krajowych. Zwo
łanie nastąpi w dwóch seryach.Pierwsza część, 
miedzy innemi także i sejm galicyjski, zosta.nie 
zw~łaną na 20 lutego. Druga; część, do kt?rej 
wchodzi sejm czeski, zostame zwołaną dopIero 
w pierwszej połowie marca. Dalej zajmowało' 
się ministerynm sprawą galicyjl:lkiej kasy oszc~ęd-l 
ności. Ostatecznie zapadła uchwała, aby GalIcya 

objęła gwarancyę za depozyty, państwo aus
tryackie zaś w wypadku konieczności da kraj o
wi odnośne fundusze do dyspozycyi. 

Wiedeń, 13 lutego. W niedzielę ukaże się 
manifest klubu młodo czeskiego do narodu. 

Wiedeń, 13 lutego. Zwiękl:lzają się podobno 
widoki porozumienia sie rzadu z niemcami. Wi ek
szcść niemieckich stron~ictw opozycyjnych skł~n
ną jest do zgody w zamian za odpowiednie ustęp
stwa. Pr.leciwną porozumieniu jest jedynie gru
pa Scbonerera. 

Paryż 13 lutego. Większo~ć dzienników t~
tejszych wyraża się z uznamem o przyjęclU 
przez izbę doputowanych projektu rzędu w spra
wie Dreyfusa. Dzienniki jednal" przemawiające 
za prowadzeniem śledztwa przez izbę karną try
bunału kasacyjnego napadają gwałtownie na rząd, 
który oskarżaj~ o dyktatorskie aspiracye. 

Petershurg, 13 lutego. W M 7 czaso-
pisma "Gl'ażdauin" zamieszczono niewłaściwe 
w druku, brutalne treścią uwagi o osobach, na
leżących do byłego i teraźniejszego zarządu Szla
checkiego banku ziemskiego. Z tego powodu mi· 
nister spraw wewnętrznych postanowił odebrać 
"Grażdaninowi" prawo drukowania ogłoszeń pl'y
watnych. 

Budapeszt, 13 lutego. W tutejszych kołach 
politycznych panuje przekonanie, że w tych 
dnich zawarty będzie ostatecznie kompromis po
między rządem a opozycyą. 

Berlin, 1'3 lutego. W rozmowie prywatnej 
oświadczył się podobno wice-prezes gabinetu pru
skiego dr. Miquel za pewnemi ulgami w dopu
szczeniu robotników zagranicznych do Prus. 

Praga, 13 lutego "Hlas narodu" pisze, że 
przed zebraniem się sejmu wdrożone zostaną 1"0-

kowania z niemcami dla ułatwienia im wstąpie
nia do sejmu. 

Praga, 13 lutego. "Politik" pisze, Że hr. 
Thun ma już pewny i stanowczy projekt co do 
wyjścia z sytuacyi,' że jednakże nie otrzymał 
jeszcze potrzebnego pełnomocnictwa i że na wet 
zlecono mu wszcząć nowe rokowania kompromi
sowe. Do takich rokowań najbardziej nadaje się 
sejm. o ile niemcy zajmą w nim miejsce. Więk
szość sejmowa byłaby gotową do podj~cia ini
cyatywy. 

Berlin, 13 lutego. "Koeln. Ztg." omawiając 
artykuł dora Kramarza TV "Revue de Parise, 
w ktbrym to artykule dor Kramarz przemawia 
za lederalizacyą Austryi i przeciwko trójprzy
mierzu, oświadcza, iż hr. Thun nie powinien się 
dziwić, gdy wobec tego rodzaju oświadczenia jego 
najlepszych politycznych przyjaciół niemcy nie 
wierz~ w jego uczciwą przyjaźń 

Dnia 14 Lutego 1899 r., jako 
Imienin, za duszę 

-1-
ś. P. 

Walentego 

KOLIŃSKIEGO 
odbedzie się wotywa, w kośeiele św. Joze
fa. o' godzinie 7 i pół rano, na którą pozo

stała żon;.!. za pras za. 

LISTA P~ZYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL: Kiskatsehi i Saraf :tl Eupatorn, 

Muraszldu z Piotrkowa, Hirscbles z Budapesztu, Menke 
z Berlina Falk z Mitawy, Besehleis z Warszawy, Ascer 
z Altony' Karłes z pouoiska, Heyman 7, Odesy. Bernstein 
ż WarBz~wy NiJberg z Rygi. 

HOTEL "VICTORIA": Lewitan z Szawli, Goldman 
z Kiszyniewa, Marnelo~.z Kalisza, Grdzcłow z B.akn, Bo: 
bicki i IIeraz z 'WorOnlCza, lIIijeszezow z Nacblczewarn, 
Brodzki z Achał . yeha, P.oaenblłi z Berdyczewa, Łapin 
z Kowna, Reich z Nagorzyc, Sehacman z Eka~eryno8ławia. 
Werner z Warszawy, Notes z Grodna, Wastrlak :tl Odesy 
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ZARZAD 
w 

O r O O i Ż e I a z n e j F a b r y c z n o-l ó d z k i e j 
po~aje ninieiszym do wiadomości publicznej, że wyszczególnione poniżej towary, nieodebrane do dnia 16 (2") 
Htycznia 1899 roku, jeśli właściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w artykule 90 NAJWYZEJ 
Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg żelaznych, będą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łód~ w ciągu trzech 

miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia., 

-
.l4 

Czas przybycia STACYE NAZWISKO '" Waga .NQ.NQ "'" GATUNEK 

I I Od-frachtów Wysyłająca b.itJra- wysyłającego Rok i miesiąc I Data 
Jąca 

4510 Grudzień 1898 16 Warszawa miejska Łódź Pilwnter 
4507 16 " " Seidler 

" 31071 8 " 
towar. " Szulc i S-ka 

" 31045 7 " " Silberber 
" 'l'ow. nic. m. 31022 " 

7 " " 31152 8 " " Szyszman 
" 31386 " 10 " " Goldenberg 

31376 " 10 " " Freukel i Sp. 
31466 10 " " Krusze i Ender 

" 31445 10 " " Prnżański 
" 30563 2 " " Zaborski 
" 31591 14 " " Wolanow 
" 31549 11 " " Edelsztejn 
" 31720 
" 14 " " Podliszewski 

30883 " 3 " " .Jungman 
30844 " 7 " " Franaszek 
30926 

" 5 " " Spiegel 
12889 

" 
14 Aleksandrów " Wedler 

4459 
" 4 Granica " Eicher 

4175 
" 16 Susnowiec " Opetheim 

4139 
" 12 " " Szterling 

27724 
" 14 Aleksandrów " 

Polp 
14318 

" 
1 Białystok P, W, 

" 
Rabinowicz 

13384 
" 

14 " " 
Wygodzki 

19096 
" 

3 " " 
Białostocki 

14517 
" 

6 " " " 2392 
" 

11 " " 
Frejdkin 

2416 
" 

15 " 
pośp, 

" 
Szapiro 

48381 
" 

7 Wilno P, W, 
" 

Spokojny 
11677 

" 
8 Dzwiń~k 

" 
Otner 

18879 
" 

6 " " 
Kissyn 

2990 
" 

4 Petersb. m. p, P, W. 
" 

Fried 
2989 

" 4 " " " 2987 
" 

4 " " " 2986 
" 

4 " " " 2985 
" 

4 " " " 2991 
" 4 " " " 2988 
" 

4 " " " 63548 
" 8 Petersburg ,. Lebediew 

64804 
" 8 " " Tow. Akc, 

2098 
" 1 Sokołld p~ W. Hordel' 

" 3403 9 Ostrów Biełoszkin " " 61093 9 Warszawa. Nadw, 
" 

Ostrowski " 1603 10 N owo- Aleksandl,'ya 
" Tenenbaum " 552 1 Praga 
" Margold 

581 " 
" 5 Lublin 

" 
Eiscuberg 

13368 
" 5 Końskie l, D, 

" 
Rafałowicz 

12744 
" 9 Ostrowiec 1. D , 

" Cybulski 
3745 

" 15 Wierzbnik pośp. 
" " 179949 

" 7 Ryga I R, Orł. 
" 

Ryczert 
11747 

" 14 " " 
Romber 

3476 
" 8 .Jurjew B. " SZl'ender 

2074 
" 8 Wałk B, " 

Zlikomanow 
11717 

" 14 Romny Ł. R, 
" 

Wekmarew 
32194 

" 9 Mińsk M. Brz. 
" 

Szelenczyk 
7899 JeO'orlewsk M, K. " 11 " 

Sobakin 
20.18 

" 29 W;łkowys71ki P, 
" Miszański 

1541 
" 8 Astrachań POło W. 

" 
Stiepmau 

3336 " 5 Worożba M, K, W , 
" ? 

1ą8777 " 4 Moskwa toW. M'. B. 
" 

? 
2G71 " 11 Kijów m, p. Z. 

" Paparno 
9763 

" 3 Odessa port, " Rozenberg 
6243 

" 7 Odesa tow, " Fajwal 
5037 I 3 Kiszyniew p, Z, " Chowalew 

" 3531 
" 8 

" " Motliszcz 
602 

" 14 Winiarka " Aberbut 
565 2 " Wiener 

" " 2693 11 Równo " Keller " 

W ID.ojej Szkole prywatnej 
p r z y u I iI c y E w a J1 g e I i c k i e j ,M 1& 

lekcye r07poczynają się 9-go stycznia (28 grudnia) 1899 roku 

ZAPIS KANDYDATÓW ODBYWA SI~ CODZIENNIE. 

I 
'" <Xl ---'--

.,;, 
TOWARU 

PUdY! funt. odbiorcy 
..., 
o 
~ 

Okaziciel 4 Resztki sukienne 18 11 

" 
3 Wyroby żelazne 9 10 

" 
2 Pilniki 19 35 

" 
1 Sukno 3 00 
2 Nici bawełniane 16 10 " 

" 
1 Wyroby tytoniowe 3 15 

.Jungcwajg 1 Towa.ry galant. O 30 
Okaziciel 1 Drut żelazuy 3 15 

" 
1 'J'owary łokciowe 3 25 

,. 1 Wyroby bawełn. 2 15 

" 
8 Wyroby papier. 28 15 

" 
5 Cerata i goździe 19 30 

" 
1 Kopyta szewckie 3 10 

" 
1 'fowary łokciowe 4 05 

" 
2 Towary żelazne 17 00 

" 
1 Papier kolorowy 8 30 

" 
2 Wyroby wełniane 11 15 

" 
1 Papier 2 20 

Orensztajn 1 Wino 7 20 

" 
11 Wyroby żelazne 9 17 

" 
100 Żelazo galant, 140 20 

Hencel 1 Wyroby żtllazne 15 00 
Okaziciel 1 Wyroby skórzane 4 10 

" 
2 wyczeski wełn, 14 00 

" 
' l towary łokciowie 5 00 

" 
1 Wyroby skórzane 2 00 

" 
1 Wyroby wełniane 5 00 

" 
1 " 1 30 

" 1 " 
O 30 

" 1 towary łokciowe 3 10 

" 2 " 7 06 

" 
1 Podręczniki szkoL O 10 

" 1 " O 00 

" 1 " O 00 

" 
? 

" O 00 

" 
-

" O 00 

" 
-

" O 00 

" -- " O 00 

" 8 Rogoźa do opak. 54 09 

" 30 Tkaniny wełniane 410 00 

" 1 Towary skórzane 3 22 

" 1 Towary łokciowie 1 18 

" 1 Ocet 16 00 

" 2 Wyroby powrożn, 2 30 

" 
2 Magnezyum 7 22 

Nejmau 5 Nawozy sztuczne 30 00 
Okaziciel 29 Drzwiczki 43 00 

" 1 Bielidło ołowiane 1 00 

" 1 Gruszki Sllszone 2 10 

" 2 Czekolada 6 30 

" 6 Resztki sukienne 29 25 

" 1 Towary łokciowe 11 01 

" 1 " 1 04 

" 8 
" 13 00 

" 1 7 00 " 
" 2 Guziki roO'owe 5 30 

" 9 Wyroby d~ewniane 11 00 

" 75 203 30 

" 1 Towa~.'y łokciowe 3 20 

" 3 Wyroby cukiern, 14 32 

" 1 Towary łokciowe 1 32 

" 15 Orzechy ruskie 75 25 

" 3 Orzechy przebrano 14 00 
1 1,'owary łokciowe 5 00 " 50 Sliw:ri SUszone 58 13 " 

" 1 Towary łokciowe 1 30 

" 1 " 4 10 

" 
2 NaCzynia faja~s, 34 20 

Specyali_sta chorób 

uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy 
(jąkanie i bełkotanie), I I Przyjmuje od 9 - 11 r. i od 4-7 po poło 

7 

IERZ 

totrkowska 9, dom Sachsa. 

I Dr. Leon Silbersłein 
Leczy specyalnie: 

Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje Panów od 8 -lO, 12 - 2, 6-~ 

wieczorem. Panie od 5-6 po południu . 

I~~ l, ADWOKAT PR~YSIĘGŁY 

T~~~~r TUJak~w~ki 
ZAWADZKA 4, I-sze piętro 

prowadzi wszelkiego rodzaju sprawy, 
zwłaszcza hypoteczne; udziela porad bie
dnym bezpłatnie, codziennie od 7-8 wie-

czorem, z wyjątkiem świ~t. 

************* 
~*~********* 

POTRZEBNA 

Młoda kasyerka 
do sprzedazy biletów z kaucyą nie mniej 
400 rubli, oraz dziewczynka lat 12-14, 

ZgłaRzać się od 9-12 rano, 

Piotrkowską ,M 50, l Gabinet optyczny, 

************* 

w pastylkach równej wagi i wydajno
ści, gotowa natychmiast el0 UŻycia, da
lek(J tańsza, delikatniejsza, zdrowsza 
i w użycin łagodniejsza jak laseczki 

wanilowe, 

5 PASTYLEK KOSZTUJE TYLKO 
_ 10 kopiejek. _ 
zastępuje 2 - 4 lasek wanilii. 

REPR~ZENTANT: 

Ludwik Freider W Warszawie, 
ulica Orla N2 II, 

Wyłączn% sprzedaż w składzie Mate
:yałów }, ptecznych Henryka Welta, 

ulica Przejazd N2 5, w Warszawie. 
Dostać mOŻna we wszystkich zna-

czniejszych składach Aptecznych, ko -

I 
,. lonialnych i delikatesów. 
~ W Łodzi w składzie materyałów. 
,. apteczny\\h Seweryna Wlderszala, Po- _ 
_ łudniowa N2 13. 21-2-1 -

I 
~R_~'_i!l\i!l\ItiłC.'fł.~;PIJJIiłłJ66i __ -'IiIl. __ J 

•• $I.~~~".~1ISlI! 
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Pu

bllczność, że mój 

KAUCYONOWANY 

KANTOR MAMEK 
przeniesiony został na 

I ZAWADZKA N24. ul. Zachodnią NQ 26 

Dr. M. Liki~rnik dom Pmsego. 

Oprócz przedmiotów obowiązkowych udziela się w szkole 

Lekcyi Muzyki 
Okulis!a. Zawadzka Nr. 12 (dom własnJ) E. m~z~w~ki 
10-11 godz. w _leczni~y-ta~że bezpłatnie. I .A.A.' 

3-;> W mIeszkanIU. __ 

Z poważaniem 

Aleksander Zimmer. 
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• • • • ., 
I ŻĄDAĆ WSZĘDZIE!!! l' 
• znakomite papierosy w bibułce ryźowej francuskiej ., I 

= "Pani~ K~chankn"ll 
: 10 sztuk 6 kop. 5,. sztuk 3 kop. " · ~~. Fabryka Tabaczna " 

• A. N. S Z a p o s Z n i k o w a = 
I ••••••• W PETEI;;UR;~ .,.1 

Korkowe Domy 
Korkowe sufity, korkowe śCiany korkowe bez szpar pDdłogi. 

Korkowe domy szczeqólniej o.dpo.wiednie na letnie mieszkania, Po.siadają bo.wiem 
wszelkie własności muro.wanych z 2 sto.Po.wej grubQści ścianami, a nie są drQższe Qd 
drewnianyeh. DQkładne kQsztQrysy, rysunki, plany są w każdej chwili do. Qbejrzenia 
i mo.gą być nQwe PQdług życzenia QpracQwane. KQrkQwe dQmy mQgą mieć i piętra. 
W rQgalJh Po.d ŁQdzią w bliskQści Zakłaclu WQdQleczniczego. jest do. Qbejrzenia w ka
żdej chwili wykQńczQna willa kQrko.wa. 

Korkowe sufity są Qdrazu bez szalunku z desek do. łat przymQcowywane. Są to. 
najładniejsze sufity wytrzymnjące przez dziesiątki hit bez szpar i pękań. 

Korkowe ściany sWQbQdnie stQjące, telJhnicznie dQrównywające murQwanym ale 
aą lżejsze i przewyższają każdy system ścian gipsQwych. 

Korkowe bez szpar podłogi wytrzymują każde ciśnienie i są najhygieniczniejsze 
z wszelkich Po.dłóg. 

KorkQwe /Ściany, sufity i PQdłQgi są dla każdego. w bardzo. łatwo. dQstępny SPQ
sób tu w ŁQdzi w mQim własnym dQmu w każdej chwili do. Qbejrzenia. Również naj
lepsze referenr.ye llaszych i po. za miejscQwych firm mQgą być prźedshwiQne. 

pot.rzebni są zaraz z kaucYą i z do
bremi świadectwami i rekomenda
cyami. Wiadomość w redakcyi 
"Ro·/'woju". 

Syndycy tymczasowi 
masy upadłości Mordki Klajnberga 
na mQcy art. 511 1;Qd. Band!. pQdajs do. 
wiaclQmQści osób interesQwanycll , iż Sąd 
OkręgQwy PiQtrkQwski decyzyą z d. 22 
Gru(lnia 1898 r. (3 stycznia 1899 1'.) wy
znaczył dla wierzyllieli masy upadłQści 

MQrdki Klajnberga Qstateczny m!eNięczny 
termin dla sprawdzenia ich wierzyteluQ
ści do. masy, licząc takQwy Qd dnia dzi
siejszego., w kt ·rym terminie wszyscy wie
rzyciele winni siQ zgłQsić do. sądn Okrę
gQwegQ PiQtrkQwskiegQ do. sali pQsiedzeil 
wydziału uproszczQnegQ i złQżyć tamże 
sWQje tytuły. 

Pio.trków d. 30 stycznia (11 lutego.) 1899 r. 

Synkyk tymczasowy 
Adw. przys Mieczysław Cb~dzyński. 

DQrQśli mogą nauczyć się w 2 miesiącach 

~zyta~ i ~Isa~ 
W klasach Handlowych C Y R K l ERA. 

Kurs ro.zPQczyna się d. 15-gQ lutego. r. b. 

Ulica Nawrot 37. 
119-5-1 

Dr. S. Krukowski 
Piotrkowska 123 dom Wojdysławskiego 

wyłącznie Choroby kobiece i aku
szerya 

po. PQwrQcie 'z zagranicy Qsiadł tutaj i 
przyjmuje cQdzien. ud 9 i pół do. 11 przed 

pQłudniem i 4-6 po. po. pQłudniu. 
I 

Udziehlm wielQletnią gwarancYQ i daję najchęiniej w każdej chwili wszelkie 
infQrmacye. 

Izolacye rur par().wych i wQdnych, kQtłów, aparatów, pieców etc. wykQnywam 
w znany z solidnQści sPQsób i ze znanego. ·z dQbrQci pat. kQl'kQwegQ kamienia i asbes
tQwyeh mas. 

Kancelarya Obrończa! 

TELEFON. Przedsiębiorca robót z korkowego kamienia. TELEFON. 

Dom własny na nowo-otworzouej ulicy między Główną i Pustą, weJscle od ulicy 

Mikołajewskiej lub Widzewskiej przez posesJę W-go Keilicha. 

------------------------------------------------------ ----

~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~ RÓG BENEDYKTA i WÓLCZAŃSKIEJ, ~ 
IJ ,;. w Restauracyl ~ ! 
Aj " Wina Wina ~ 
~;c O [~ 

@1 Wina Wina ... ~ 

Oj SI Willa >- Willa ~. ~ 
~~ ~ ~~ 

qJ5Y w Wina Wina... ~ 

IIN& )o--i ~- ~~ Wina Koniaki ~ 
Z g. I ~ Kon~aO:;ak; : Ko::::

ak
; i = 

~ ta Koniaki KOlllaki o ~ 

J! Kar~O:~:i:~iego j I 
aJ KUCHN lA WY BOROWA. ~ 

~~~~~~~~~~~~~~ 

Adwokata Hipolita TRUSZKOWS~IEGO 

ul. K A M I E N N A oM Il. 
Potrzeblli czeladzie pilnikarscy do 

fabry ki pilników 

G. Neumanowicza 
w Warszawie, leszno N~ 98. 

Mi~~lkani~ 
zajmlłjące całe II piętro. z kQrytarxem 
i wygQdami przy ul. Zielonej, Wschodniej, 
Cegielnianej lub Dzielnej PQtrzebne Qd l-go. 
Lipca. Oferty z oznaczeniem ceny w re
dakcyi "RQZWQju" dla LQkatQra. 

109-3-1 

Do kierowania 
Sillibą przy pielęgnowaniu chorych 
w Przytułku Rtarców i kalek po
trze bila jest kobieta przyzwoita 
z dobremi swiadectwami, mówiąca 

po polsku i po niemiecku. 
Zgłaszać się moźna do p. E. Ste

pbanusa, Cegielniana NoR 81. 

. PLAC 
równo. zniwelQwany, z pompą w bliskQści 
lasu i mQnQPQlu do. sprzedania. WiadQmQść 

ul. Mikołajew~ka Nr. 35 

W Handlu Win i Delikatesów 

W-ej CZAPLICKlEJ 
109-3-1 

,Ll,03BOJIe[{Q ileH3ypoIO, r. Jlo,D;3b 2 <J!eBpaJIiI lH\:H:J r. 

N~ 35 

Sprawy sądQwe, PQrady prawne, Redak
cya kQntraktów, wszelkich aktów praw

nych, prQfib i PQdań do. wszystkich władz, 
Askanas p. adw. przys. Cegielniana 15 . 

544-0-1 

Zagiuęła karta PQbytu Gien 'na Lewi 
wydana w magistracie m. ŁQdzi, złQżyć 

tamze. 3--1 

,'hłQpiec sierQta, mający lat 13, znający 
Vjęzyk ruski, PQlski i niemiecki, PQszuku
je miejsca. WiadQmQść w redakcyi j(QZ-
Wo.ju. 95-3-1. 

'1\(0 196643 dQw6c1 filii łódzkiej Warszaw
.J'-skiegQ TQwarzystwa PQżyczkQwegQ za
ginął, Qdpowiednie zllstrzeżenie zrobiQne. 

94-3-1 

PQszukUje się PQlki freblówki do. 5-let
. niej · dziewczynki na gQdzinę dziennie. 
PrQszę się zgłQsić, PrQmenadQwa 32 m. 4, 
miQdzy g. 11 a 1 i Qd 2 do. 4. 96- 3-1 

ZagiDęła karta PQbytu Maryanny Michal
skiej, w której znajdQwałQ się 1:1 rub. 

Uczciwy znalazca z~tchce Qdnieść do. ma-
gistl'atu miasb ŁQdzi. 80-3 -l 

MłQdY człQwiek, pracujący kill~a lat u ad
wQkata przysięgłego, PQazukuje QdpQ-

wiedniej PQsady. Oferty w redakcyi 
"RQzwojU" PQd lit. N. P. 66.-1-1 

PQszukUje się bQny PQlki do. 3-eh letnie
go. chłQPczyka z dQbrą i prawidłQwą 

mQwą. WiadQmQ/ść w redakcyi "RQZWQju". 

PQkój frQnto.wy, duży, widny, umeblQwa
ny, na pierwszem piętrze Qd 15 lutego. 

do. wynajęcia. WiadQmQśll, piQtrkQwska 
124 m. 6. Cena rb. 15 miesięcznie 

. 02-- 3--1 

Do. Qdstąpienia Qd 13 lipca r. b . na ul. 
PiQtrJ!:Qwskiej N. 66, 2 piętro. Qd frQntu, 

lQkal 'złQżQny z pięciu PQkQjów, przedpQ
kQju i kuchni. WiadQmQść lla miejscu. 

MłQdy czło.wiek, PQsiadający rQzległe 

stQsunki W CzęstQchQwie, SQsnQwcu i 
QkQlicy; mając dziennie kilka gQdzin WQI
nych Qd zajmQwanej PQsady, uprasza sza
nQwnych fabrykantów, SJtładników i Agen
tów Q reprezentacyę lub też wyłączną 
sprzedaż IlJh ~trtykułów. Na żądanie 
przedstawi chlubne świadectwa, ewentual
nie złQzy kaucyę. Łaskawe Qferty prosi 
adresQwać: CzęstochQwa, skrzynka PQczto
wa :NQ 112. 

Zaginęła karta pobytu Wlloleryi Maznir
kiej wydana z magistratu m. ŁQdzi ;'IłQ-

zyć tamże. . 

O~trzega się Q nienaby,:a~ie kwitu baga~ 
zowegQ Warszawa ŁQdz M 948' gdyz 

bęclzie sprawa sądQwa. 95--3--1 

Berłlńczyk ro.dQwity udziela lekcyi języ
ka niemieckieg.Q. Oferty aub "Berliń

czyk" przyjmuje l'edakcya "RQZWQju". 
5-1 

Kupiec wykształcQny, z kapitałem 2,000 
rubli życzyłby chętnie Qbjąć w ŁQdzi 

filie w jakiejkQlwiek branzy. Oferty w re
dakcyi "RQZWQju" PQd lit. A. B. 50. 

00-3-1 

15000 rubli jest d{) wYPQżylJzenia na 
dQbre hYPQteJd. PiQtrkowska 

46, m. 13. 83-2-1 

PQliÓj duży umeblQwany Z całkQwitem 

utrZymaniem lub bez, jest natychmiast 
clQ Qdstąpienia. Tamze Po.szukuj e się 
dr-iewczynki lnb cl1łQpca do. ,npólnej nau
ki klasy wstępnej szkQły handlQwej lub 
gimnazyum żeńskiego.. Benedykta 19, m. 7. 

84-3-1 

'I ecerzy Po.trzebui do drukarni S. Dę\)-
LAskiego., MikQłajewsk:t 25. 89- 3-1 

RytQWnik-mQleter, wykwaJifikQwallY, PQ
szukuje PO~lldy, świadectwa dQbre. Ofer

ty dla "RytQwnika" w administracyi "RQz-
WQju". 4-1 

W czwal·tek duia 2 lutego. zaginą!: człQ
wiek mająlJY jat 26 cierpiący na umy

śle. OdprQwadzić do. Alldrzeja BartQszew
skiegQ wieś surzllżew gmim\ ChQjny. 

76-3-1 

O
grQdn'fkZ'llQbrerni świadectwami mQże 
się zgłQ~iĆ do. kancelaryi Adw. przys. 

Bernarda Birencweiga, ZielQna .M 1 t. 
77-4,-1 

------------
FQtQgrafia .S. PiQtrQwicz" w ŁQdzi, No-

wy-Rynek M 6, pQszukuje dwóch prak
tykantów do. nauki. 

Redaktor wydawca W. Czajewski. W drukarni "Rozwoju", Piotrkowska N2 81. 
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